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Se lm  a  iza d .
Warszawa, 31 stycznia.

Sklecona pospiesznie większość sejmowa 
z Nar. Zjednoczenia Ludowego, P. S. L. 
1 N. Z. R., jako podstawa pierwszego na- 
^cgo parlamentarnego gabinetu, miała bar
dzo krótki żywot, ściślej mówiąc : po
Pierwszych dniach swego niemowlęctwa — 
w zetknięciu się z życiem, to jest po ze
braniu się Sejmu po feryach świątecznych, 
toz.padła się de facto, aczkolwiek nominal
nie uważa się ją za istniejącą. Gdyby nie 
•ukurs stronnictw, które do większości nie 
Należą, ale przyrzekły rządowi poparcie — 
mianowicie: Związku Ludowo-Narodowego 
t Narodowo-Chrześeijańskiego Klubu Robo
tniczego — gabinet łatwo pewnego piękne
go dnia znalazłby się w Sejmie w mniejszo
ś c i . . .  Secesya bowiem prawowiernych ?o- 
«yal-łudow»ców Thuguttowcj barwy pod wo
dzą Poniatowskiego i Stolarskiego, wreszcie 
■chizma —• choć jeszcze dotąd nieoficjal
na — reszty Thuguttowców, którym przy
wodzi pos. Rataj — z rzekomej większości 
■tworzyła. . .  mniejszość.

Niedość na tom. Osobliwość położenia 
większościowego gabinetu bez -większości 
jest tem oryginalniejszą w dziejach parla- 
■ 6ntvyKDU2, i f  nawet ta zdekompletowa
na quaai-większość nie jest jakąś silnie we- 
— ftirnin spojoną fonnacyą. Spójnią tą wi- 
aiMl być wspólny program. Otóż trzeba 
stwierdzić, iż nawet tak nieprawdopodobnie 
ogólnikowy pamiętnej nocy grudniowej 
przy łożu rodzącej się „większości centro- 
jwsj" mozolnie wypracowany ,ypakt“ — dzi- 
•m m iie ma już żadnej mocy wiążącej. Jar 
•fcrawym tego przykładem są perypetye, ja
kie przechodzą w nejmowej komisyl kon
stytucyjnej poprawki, wniesione do pier
wotnego rządowego projektu konstytucji 
na mocy paktu większościowego przez ga- 
binet p. Skulskiego, a dotyczącej kwestyi 
lenatu i wyboru Prezydenta Rzeczypospoli
tej- Oto za projektem rządowym oświadcza 
•ię tylko Narodowe Zjednoczenie Ludowe; 
dwaj zaś pozostali kontrahenci: P. S. L:
ł N. Z. R. najostcntacyjniej frondują; Tak 
to rzekoma większość przy sprawach, i  pa
ktu większościowego.wynikających, idzie w 
osobliwym ordynku.

Ale i więź wewnętrzna samego gabinetu 
poczyna się okazywać kubek w kubek iden
tyczną zo spoistością samej rzekomej pod-

I stawy tego gabinetu: quasi-większości. Oto 
zbliżone do p. ministra spraw wewnętrznych 
organy prasy coraz częściej informują o roz- 
dźwiekach w gabinecie w sprawie konsty
tucji pomiędzy p. Wojciechowskim a pre
mierem. 6)ne też pierwsze — należy to pod
kreślić — zwróciły uwagę na bardzo cha
rakterystyczny fakt, iz od wniesienia wspo
mnianych wyżej poprawek do projektu koli
sty tueyi, p. 'Wojciechowski na posiedze
nia komisy i konstytucyjnej nio uczęszcza, 
rząd zaś reprezentuje na nich wiceminister 
Wróblewski.

Jak widać z powy ższych faktów — obe
cna sytuaeya rządu i ttosunek Sejmu do 
niego bardzo wyTaźnie przywodzi nam na 
pamięć niedawne czasy, gdy to rząd p. Pa
derewskiego miał za sobą w Sejmie glosy 
tych samych, mniej więcej stronnictw, 60 
dziś rząd p. Skulskiego, i podobnie, jak 
dziś, w kuloarach sejmowych i w prasie krą
żyły pogłoski o frondowaniu p. Wojciechow
skiego...

Czy nie należałoby z tego powracania sto
s u n k ó w  do pewnych łożysk i konfiguracyj 
wyciągnąć jakieś praktyczne wnioski? Po- 
winnyby się nad tem zastanowić leaderzy 
stronnictw sejmowych. W tem ustosunko
wywaniu się w Izbie sejmowej głosów <a 
rządem musi być chyba coś więcej, niż śle
pa przypadkowość. Czyżby więc nie nale
żało odważyć się na odgudnieńie tego we
wnętrznego sensu owej konfiguracji gło
sów?

P. Skulski z każdym niemal dniem ukła
da, coraz to liczniejsze dowody, l i  na eaj- 
mowanom stanowisku nie jest energią uśpio
ną, ety  te i energią bez kompasu I celu. 
W jego interwencjach w Sejmie przebija 
pełna świadomość uprawnień- rządu, wola 
czynu i zrozumienie zadań rządu. Atoli sto
sunki w obecnej quasi-większości rządowej 
nie mogą być odpowiedniem podłożom i kó- 
rzystnem milión dla pełnego spożytkowania 
i rozwinięcia w czynie tych cennych wła
ściwości szefa rządu, Odgadnienie przez Izbę 
sejmową sensu głosowej konfiguracji pro- 
rządowej — stworzyłoby tę nieodzowną 
atmosferę, której brak musi niewątpliwie 
rząd dziś odczuwać.

Czy jednak Sejm len sens odgadnie ? . . .
J. CH.

Grudniowa nota Czi&zerina.
W sejmowej komi&yi spraw zagra nicz- 

nycłi zaiaiterpelowano, jak już donieśliśmy, 
Świeżo przybyłego z Paryża, szefa sekcji 
prawno-administracyjnej min. spraw zagra
nicznych, p. Olszowskiego, czy prawdą jest, 
ie  p. C z i c z e r i n  zwrócił się w imieniu 
rządiu Sowietów do rządu polskiego z kon
kretną propozycyą pokojową. P. Olszowski 
istnieniu noty takiej nio aapiweczył, lecą 
wyjaśnień udzielić nie mógł. W sprawie tej 
pńsynosi wamzawsfci ,Jvuryer Poranny** na- 
■tępujące informacje, zaczerpnięto — jak 
powiada — od osoby, która i  racyi swego 
•tanowiska ma wszelkie dane do infoimo- 
'waiiia w tej mierze:

— Notę od rządu Sowietów, podpisaną 
pnzez Cziczcrina, przesłaną radiotelegrafem, 
°  trzymał rząd polski dn. 24 grudnia r. ub. 
Nie jest to nota we właściwem tego słowa 
U czeniu; telegram ten uważać raczej na- 
łeży m  wezwanie do paktów,^ podlane so
boru agitacyjnym. Z paru arkusików papieru 
telegraficznego po usunięciu mnóstwa fraze
sów, skierowanych do armii polskiej, pnze-

burż-uaizyi etc. etc., wyłuskać można z 
‘tety, że:

.fśłż craeie pobytu p. Więckowskiego 
te Moskwie, Sowiety wyrażany ~
teścia pokoju z Polską. Propozycye po- 

zositały przy wyjeździć Więcków- 
•kiego i  Rosyi. Poriieważ rząd poWd (p.

•^^rąwskiego) oświadczył w Sejmie, że 
Pjopozycji pokojowych niema, przeto So 

rrz jeszcze zwracają uwagę, że cały 
rosvjski pragnie pokoju, zaś w Polsce 

^  robotników i ehlopów, niezależnio od
znic partyjnych, wyraźnie ujawnia ten- 

P°ko.iowe. Rząd Sowietów wie, że 
ze względu na swe etosunki za.gram-

- e napotka na dtrodze pokojowej trudno

ści: rząd Sowietów zdaje sobie sprawę z an
tagonizmów polsko-rosyjskich, lecz z dro
giej strony dobra, wola ludiu polskiego i ro
sy jLskiego przezwycięży przeszkody. Wobec 
tego rząd Sowietów proponuje rządowi pol
skiemu wysłanie delegatów dla rozpoczęcia 
rokowań pokojowych.

Tekst tego radiiotelegramiu posiada min. 
Patek w Paryżu. Ponieważ lotetfipelacya, 
skierowana do pi Olszowskiego, miała na 
celu wydobycie na jaw jakiejśkonkretnej 
propozycji pokojow. ze strony bolszewików, 
zapewnić więc można, że poza wyżej wymię 
nioną „notą" (której tekst zbliżony do ory
ginału podałem), otrzymaną w Warszawie 
dn. 24 grudnia r. ub., rząd polski noty innej 
nie ma, O ilo mi wiadomo, Klub P. P. S. w 
Sejmie, a przynajmniej jego członkowie, od
pis owego raidiis mają, zresztą jest on wy
drukowany w „Izwiestjach“, w „Daily He
raldzie" i rozrzucany w ©harakrtero© środka 
agitacyjnego wśród armii polskiej na froncie 
półnoeno-wsebodnim. Nie zawiera on takich 
danych, któreby stawiały rząd w bezwzglę
dnej konieczności ich rozważenia. Po powro 
cie p. Patka z Paryża, podczas rozpraw w 
Sejmie nad kompleksem spraw wschodnich, 
będzie silą rzeczy poruszona oprawa pokoju 
z Rosyą sowiecką.

Oczywiście, mowa tu tylko o radiotele- 
gramie gTwillcivjm ; Najbliższa przyszłość 
okaże, jaki jest charakter ostatniej .propo 
zycyi bolszewickiej, styczniowej, jaka poda-" 
na została najpierw przez prasę niemiecką, 
skąd ją zaczerpnęła prasa polska.

Zajęcie Grudziądza.
Grudziądz, 26 stycznia.

Stosownie do ułożonego planu, po T o
r u n i u  i B y d g o s z c z y ,  prayszTa kolej

na C h e ł m ż ę  i C h e ł m n o ,  któro w rę
kach Poloków znalazły się 21 i 22 stycznia, 
a potem 23 miały wejść nasze wojska do 
G r u d z i ą d z a .

Ze względu na wstrzymany ruch kolejo
wy ciężko jest, nawet transportami wojsko- 
wynp, dojechać na czas. Toteż prawdziwie 
szczęśliwą była dla mnie wieść, że kapitan 
B a r d e l ,  zaiztępea szefa azt&bu dywizyi po 
morskiej, ułatwi mi przejazd sainefikodem 
pod Gnidziąilzi, który jeszcze wówc&as nie 
był w rękach nabycia Ale ponieważ śmia
łym los sprzyja, a do tego uprzejmy właści
ciel samochodu p. Głowacki z Gniewa spo
dziewali się, że Grenzschute nadzwyczajnych 
trudności nia będzie robił, zdecydowałem 
®ę jechać wprost, do Grudziądza,

Całą drogę mogliśmy obserwować tę nad
zwyczajną radośp naszogo ludu, która obja
wia się i w przyjmowaniu gościnnem na
szych żołnierzy j oficerów i w ofiarności i eą 
pr7.yldadem miast w strojeniu nio tyle do
mów, ile dróg, zapomocą bnam tryumfal
nych. A tak pragnie każdy objawić ^woją 
ucaedię, że w, miejscach, gdzie samochód 
prędzej jechał, zdawało nam się, iż przojeź- 
dżonly Jakimś olbrzymim kurytanzem z 
drzew, złączonych a  szczytu lańcuciiami * 
świerków i sosen. Przód domami stoją jesz
cze gdrdeniegdrde gromadki % rozdmianemi 
radością ówarzami, a gdy dojrzą mundur 
oficerski w samochodzie, natychmiast wzno 
si afę okrzyk: „Nioch żyje Poloka!" i loci w 
ślad za nami.

C h e ł m ż a  zaś, którą zajęliśmy wetzoraj, 
twnie jeszcze w powodzi chorągwi, i 
choć już zanrok zapada, pełna gwaru i ty 
cia, jakby zmieniła się w wielkie miasto, w 
ów wielki dla niej i dla Polaki dzień.

Było już ciemno, gdyśmy dojeżdżali do 
wspaniałej serpentyny, obiegającej górę ko
ło Grurteiądka. Beż jakiejkolwiek przeszko
dy dojęci railiśmy do samego miasta, gdzie 
już ruch mały panował, tylko tu i ówdzie 
ópi<33zą do domów spóźnieni przechodnie, 
albo zjawi elę czapka niemieckiego żohiio- 
iza.

Nazajutrz od' wczesnego ranka ruch się 
zaczął niezwykły; przejeżdżają wozy z amn- 
nicją, skórami, słomą i sianem. Tłumy lu
dności zbłeialy się przed koezaraml, skąd 
Niemcy mieli wyrus&yS, a  gdtcóe Już swrai 
trzymała nasza. „Straż Ludowa", doohodizą- 
ca do 800 IndkŁ Praed szeregami wojsk, 
pHEed gronradKącą się artyleryą, przed woza 
mi trenów biegają panie ni omieć kio ł zdobią 
ludzi i kx>nio w nicień, kwiaty i ohorsgwie 
pru.kic. Dziwna rzecz — na każdej chorą- 
giewco widnieje orzeł pruski alibo cesarz 
Wilhelm.

O 10 godE. ruszają szeregi na rynek , gdzi© 
gen. Wickens żegna ludkiość; jodnalc wyra
ża nadzieję, że wrócą dawno czasy. A jesz
cze silniej podkreśla tę wiarę hakatystyczny 
bumifil-rz, miasta, który rozpacza, nad rzeko
mą la-zywdą, jafci się Niemcom dzieje.

Wprost niepojęta jest ta psychika niemio- 
cka. która przecież dowodzi, ża Nieiricy ni
czego się z wojnj nie nauczyli, że pozostali 
nadal butnymi, pewnymi siebie, że nadal są 
zapatnzeni w obraz wielkiej, nad całym świa 
tem ciążącej Rzeszy. Nawet w owych łzach, 
któro obficie wylewa ludność niemiecka, wi 
dać nio żal z powodu ro-^-tanb, a obnaźtmą 
dlumo, dowód tej pychy, jnika ich zawsze roz 
pierała i mimo wszystko jewacEe rozpiera. 
W obliczu klęski śpiewają tysiące „He3 dir 
im Riegeskranz", Akoro rrie moigą kogoś 
® współcze-myeh, więc przynajmniej pomnik 
Wilhelma Wielkiego przystnrrai w wieńce.

Skoro tylko przeszły wojska niemieckie, 
w ezasies gdy jeszese na rynku odbywa się 
hakatystyczna manifestacja •— już na dal
szych ulicach stroją się domy w zieleń, już 
zjawiają się biało-ozerwmine napisy: „Wita
my serdecznie!" ‘— „Niech żyje Polska!" A 
za chwilę cała gromadka dzieci szkolnych 
wych odzi na ulicę, a każde cieszy się biało- 
czerwoną chorągiewką, a każde odświętnie 
przybrane, szeregami eliro-niąc sdę do kościo
ła, by stamtąd wyjść na powitanie. Wkrótce 
wyjeżdża starosta O s s o w s k i  * deleea- 
cynml, aby na granicy miasta i powiatu po
witać wojska nasze, a tymczasem na rynku 
ustawiają bramy tryumfalno; to samo wi
dzisz na ulicach, gdzie nawet kobiety biorą 
się do pracy, aby na czas zgotować oznaki 
radości. A dziwme to — kobiety te mają na
rodowe odznaki — a porozumiewają się mię 
dzy sobą po niemiecku.
. Około godz. 1 i pół — na pól J^oćbimy 
przód znpowiodzianem wkroczeniom usta
wiają się deicgacye towarzystw polskich 
p c i pomnikiem Wilhelma, a tysiące ludności 
zajmują w kaSjTS Grdypku rynek i dlug‘m 
wyciągają się sz]>aiorern wzdłuż ułm,

W.rosae!e szmery rosną, jakiś prąd prze
biega przez tłumy i nagle okrzyk się wzno
si: „Niech żyją, niech* żyją!" To wjechała 
kawa] ery a Hallerczyków. Ża nią idzie pie
chota, a wkońeu przybywa gen. P r u s i y f i  
s k i na czele świty.

W imieniu władz miejskich wita wojska 
dr. S z y c h o w s k i ,  poczem gen. Pw^/.yń-

ski w serdecznych słowach dziękuje za przy 
jęcie, wskazuje na to, że Polska niesie z so
bą wolność dla wszystkich, którzy są Pola
kami, bez względu raa to, jak utówią. P *  
gen. Pruszyitskim natchnioną mową zapala 
eerca obecnych ks. dedekan D y k i o r, któ
ry lcaże nam miłość nieść i tą miłością łudo- 
kości świecić.

A tysiące ludności, porwane przemówić-

niem kapłana, śpiewają wraz z oikiestrą 
„Nie rzucim ziemi".

I łzy błysaczą w ich oczach, gdy ł pod- 
Olesiq̂ %. ręką, śpiewają żywem uczuciem ślu 
bownjńe: „Tak nam dopomóż Bóg",

Naprawdę można wierzyć, te  ten, dotąd 
niemiecki Grudziądz, ma polskie eeiea, a 
wkrótce i polskie będzie miał oblicze.

T. UHM A.

Cieszyn. P. A. T. Dnia 31 stycznia o g. l l  
przed południem przedstawiciel rządu pol
skiego, p. Z a m o r s k i ,  przedstawił przy
byłej do Cieskyna międzynarodowej Komi
s ji plebiscytowej członków Rady Narodo
wej, przedstawicieli duchowieństwa rzym
sko-katolickiego i ewangelickiego, reprezen
tantów rządu krajowego, władz administra
cyjnych, sądowych i autonomicznych.

Następnie przedstawił się brygadyer L a- 
t i n ? k, brygadyer P o g o r z e ).s.k.i z adiu
tantem, ofiew łączniko\vy Ministerstwa 
spraw wojskowych.

Z kolei p. Zamorski przedstawił reirrezen- 
tanta Ministerstwa spiaw zagranicznych dla 
Spiszą i Orawy, oraz współ pracownik ów de- 
legacyi plebiscytowej. Do międzynarodowej 
komisyi przemówił krótlco pos. R e g e r, 
imieniem Rady Narodowej i p. M i c h e j d a  
Imieniem władz krajowych. Odpowiedział 
twzewodfnicŁąey komisyi, hr. M a n n e y i l -  
1 e, w słowach bardzo serdecznych.

Po południu przedstawiła się komisyi de
legacja czeska.

Cieszyn. P, A. T. Z powodn przybycia 
Komteyi międzykoalfcyjnej Rada Narodo- 
w* wydała do ludności odezwę, w której 
serdecznie wita reprezentantów państw

sprzymieiżonych, a ludność wzywa, aby 
skorzystała zo swobody, zapewnionej przez 
komisyę, by walczyć o prawa polskie.

CIcszjm. P. A. T. Wczoraj przybył tu 
Dr D i e h l  Józef, adwokat z Zakopanego, 
przedstawiciel komitetu spisteo-orawskiego 
przy międzynarodowej Komisyi plebiscyto
wej.

Cieszyn. P. A. T. Międzynarodowa Ko.ai 
8ya plebiscytowa przybyła tu w następują
cym składzie:

Członkowie misyi francuskiej: Lr. Mmno- 
ville, szef delegacyi, p, Plehon. sekretarz, 
rotmistrz do Framont, kapitan Flipo, Lepi© 
tre, tłómaoz dla języką polskiego, T o n ' lois. 
tłómaez dla — czeskiego, kapitan de la Fo- 
rast du Vonne, mile Amodru i mil© BHbiDe.

Członkowie mleyl angielskiej: gen. kon- 
snł WTitioo, pp. Peaison, Sulivon, HErris. 
Flovers, Watt, Edwads-Carter.

Członkowie misy* włoskiej: Margrabia I* 
Roraarelli di Rifreddo, podpnłk. Margrabia 
di Vernetto, hr. Tomielli, kap. G. Borsarelłi. 
G Bartolomucc! (sekretarz), Baudine i Tor- 
rofino (sekretarze).

Członkowie misy! japońskiej: Dr Yantada. 
Kurihara, Iguchl (eołonók miśyi Akana, za- 
trzyirał się w drodze do Cieszyna).

Warszawa. (Telefonem). Powrót min. P  a t- 
k a  z Paryża ma nastąpić dzisiaj, w nie
dzielę. Według Wormacji, nndeezłych % Pa
ryża min. P a t o k  po swoim powrocie z 
Londyąu i konferencyi z Lloyd Georgekn 
jest jak najlepszej myśli, gdy i  konferencja 
ta wypadła korzystnie.

Z P a r y ż a  wyjechał minister we czwar
tek. Przed odjazdem odbył konferencję z 
francuskim prezydentem ministrów i min. 
spraw zagranicznych, M i l i e r a n d c r a  w 
sprawach, pozostających w związku, z poli
tyką wschodnią.

Bardzo duże znaczenie dla dalszego 
ukształtowania się stosunków w polityce 
międzynarodowej będzie miało ustąpienie

dotychczasowego dyrektora departamentu 
politycznego we francusJriem ministerstwie 
snraw "agranicznyćh, B e r t h e l o  ta . 
P. Bertbelot poszedł na urlop, z którego 
prawdopodobnie do urzędu nie powróci. Spe
cjalnie w sprawach polityki wschodnioj 
ustąpienie p. Bertnelota jest wypadkiem, wa
żnym, gdyż uchodził on za przyjaciela po
lityków rosyjskich, którzy obecnie w Pary
żu czynią wielkie wysiłki oelem odbudowa
nia jak największej Rosyi Berthelot wy.rie-. 
rai znaczny wpływ na tok zagranicznej po
lityki Francyi. Po jogo djrmigyi przeprowa
dzenie polskich życzeń eo do spraw wscho
dnich będzie zapewne łatwiejszym.

Warszawa. P. A. T. KomunLkiat eztabu ge
neralnego wojsk polskich:

Rewindykacya ziem polskich na zacho
dzie: Obejmowanie terenów odbywa się w 
dalszym ciągu planowo. W dnia wczoraj
szym zajęliśmy Karezewy.

Zastępca szefa sztabu generalnego: 
Malczewski, pułkownik. 

Tczew. P. A. T. Polskie pociągi pancer
ne pazybyły do T c z e w a we czwartek. 
W piątek nadciągnęły dalsze oddziały wojsk 
polskich. Wkraczających do miasta witała 
Rada Ludowa, przedstawiciele władz, du
chowieństwa 1 stowarzyszeń ze sztandara
mi. Publiczność ofiarowała żołnierzom 
kwiaty.

U bramy miasta przemówili pp. B r z o 
z o w s k i  i B ą c z k.o.w.s.k.i, potem woj-- 
sW ruszyło odświętnie praybranemi ulicami 
przed Starostwo, gdzie wystąpił 7 przemo
wą starosta A r c z y  A s t  i; Pomnik Wijhnjr 
ma I. został zasłonięty. **‘ . _

Z przed starostwa pochód iKrał się na Ry
nek, gdzie przemówił burmistrz Tczewa, 
O r c l i o l s k i ,  porucznik S a r a t  i d.e.l.e- 
g.a.cj z G d a ń s k a  i o k r ę g u  Sztu.m-  
s.k.ł.e.g.o. Uroczystość zakończyła się od
śpiewaniem pieśni narodowych i defiladą. 
~ ?o  ponronirr w kościele katedralnym od
prawiono nabożeństwo 'dżiękyzynne.

Wieczorom odbył rćę raut w Niennecklm 
Dworze. Oddział marynarzy pilskich, ma
szerujący na czele wolska, wyróżniono spe- 
uyaliśib owocyinero powita ulem.

Gdańsk. P. A. T. Komisya graniczna pol
sko-niemiecka rozpocznie działalność w

pierwszych dniach lutego. Siedzibą komisyi 
będzie Poznań.

Tczew. P. A. T. Ostatniego dnh. przed- 
wkroczeniem Polaków bardzo wielu Niem
ców opuściło Tczew. Niemiecłde nazwy ulic 
w Tczewie zamieniono ju i na polskie.

Warszawa. P. A. T. Naczelne Dowództwo 
wojsk polskich komunikuje, co następuje:

| Powtarzające się głosy prasy niemieckiej
0 demontowania Unlj teW raficznyd i tele
fonicznych przez wkraczające na Poa»orze 
wojska polskie, domagają się stanowcze 
sprostowania.

Linie, oraz urządzenia telegraficzne i te
lefoniczne miały być pozostawiono przez 
ustępujące włsdze niemieckie dla użytku 
państwa polskiego. Byłoby wręcz przeciwne
1 szkodliwe interesom państwa psucie owych 
urządzeń. Sprawa przedstawia się zupełnie 
odwrotnie, gdyż stwierdzono, ie  wojska nie 
mfeękie celowo wywożą I uszkadzają te ob- 
jefcty wojskowe, Wiórycł oźyck po zajęciu 
Pomorza Jest bezpośrednio potrzebne. Prac- 
rwanie komunikacyi telefonicznej między 
Królewcem a Berlinem jest dziołem wyłą
cznie rąk niemieckich. Prasa ninmierl 
obcąc zrzucić odpowiedzialność z armii nie
mieckiej, of.karża o powyższe czyny wojaka 
polsldc.

Gdańsk. P. A. T. Przybył tu angMsld od
dział kwaterunkowy w liczbie 10© żołnie
rzy i przystąpił niezwłocznie do przygoto
wania pomieszczeń dla oddziałów lamen- 
skleh i angielskich, które mają tu pofbyć 
9 lutego.

Malborg. P. A. T. Przybyli tu kwatermf-
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strze: angielski, francuski, w ioski i Dpo.i- 
ski, eelom w yszukania k w a te r  d la  oddzia
łów  w ojsk koalicyjnych.

Od Wydawnictwa.
Prosim y o rychłe odno- ^  dyrekeyi “,lnyd'

i górników niosły wieńce od górników z W ieli-; wymusiła wypłacenie po 700 mk. 
i czki i Bochni Za najbliższą rodziną

odszkodo-j Z TEATRU „BAGATELA."

Nieproszeni opiekunowie.
Ze ^neutralni" wszystkich krajów i naro- 

idów nie sprzyjają polskiej Rzeczypospolitej 
i  czynią wszelkie wysiłki, aby podkopać 
nas* autorytet w padstwaich zachodnich, 
o tem świadczą głosy żydowsko-soe.yalisty- 
ezt.aj prasy francuskiej i angielskiej. Wy- 
btarezy czytać londyński „Daily Herald“, 
oraz paryską „L‘Humanite“, aby mieć po
jmie o tej akcyi.

Gdy chodziło o pozyskanie Polski do ro
kowań z bolszewikami „Daily Herald" roz
pisywał się szeroko o doniosłości roli, ja
ką Polaka może odegrać na Wschodzie, roz
poczynając rokowania z bolszewikami. Zaś

wienie p r z e d p ła t y  w  celu 
uniknięcia przerwy w  prze
syłce dziennika,

Kraków, 1 lutego.

NASTĘPNY NUMER

omunikują: W po- 
»ię dwa wi- 
żaś wieczo-: 
sielanka m

ej roli, p. Lacką.
Chi*-

zarządu salin wielickich i bocheńskich,
przedstawiciele krakowskiego świata lite ra -; uchwalono zwrócić sit; do rządu o jej uregulo- jNowością najniższą‘będzie głoźna* komody* 
ckiego, dyrektorowie teatrów krakowsKich, za- wanie. | rellego p t. „Twnrz i maska", z której próby prw-
stęp inteligoncyL Syndykat dzietraelkarzy kra- ^ j TĘAT^U^OW OśO^órnnnikują: „Rozwódka"1

Zay/iadoirtenla I kom unikaty . (graną będzie dziś i w poniedziałek wieczór. W nie-
PRZYGOTOWANIA DO REDUTY poetępują dziel<J po P f „Wice-małżonek". 'fttrakcyą tego

kowskich reprezentowali prezes Roman Woy-
ezjrński i sekretarz Wincenty Kocotewicz.   __  ̂ ^     ^

Gdy orezak żałoony przybył na emem-tarz, [szybko-' naprzódTo^ret^zapewidTjijź 'soWe^wspób PrzcdstAVi^iia bylzie występ pary baletowej, 
imieniem zarządu kopalń wielickich pożegnał ■ udział najwybitniejszych sił artystycznych wszyst- lrlJ 1 e^0’ htóra odtańczy tango.
Zmarłego in i Dawidowski, podnowząc Jego za^;ki°h teatrów krakowskich. Nazwiska wykonawców 
. • . i _ o i  * , .. , i programr podane będą w najbliższym czasie do

sług! tako górnika. Serdecznie przemówił gór- wi^omoścLZgłoSzen2 po zaproszeni* wpływają 
nik z Wiełic-zH, Klemens Tatara., *& mowa ta  ; masowo. Zwraca gię przeto uwagę wszystkich, któ- 
była wyrazem uczuć, jakie Zmarły wśród rze- : r?y mai4 zamiar udać się na Redutę, aby zgło- 

.....................................- -- °,u —— — — biurze komitetu jak najry-,GŁOSU NARODU", szy g ^ iezc -j obudzić, jak go górnicy 8i;! swe nazwiska . . . .  ,
z powodu święta, 1L B. Gromnicznej, p rap ad a - kocb{di j 8KlnowaJi. 0b - mó *alobni 8k oń- ^Jlnbenfć  jefzcze n a l e p i e
jącego w poniedziałek, wyjdzie we w torek rano u  ^  ?nmy6vńmm gómicz m: „Szczęść obfi&  z a i S e ^ S ^ ł  r ”S
O zwykłej porze. | Boże!" Imieniem Svudykatu dziennikarzy kra- jednego z najwybitniejszych fachowców.

UROCZYSTOŚĆ Z POWODU ODZYSKANIA kowskich i red. „Kuryera Ilustr." przemówił;. ,ŚLUB. p- . MaJ 7 \  Radwańskiej, córki Ludwika 
DAWNYCH ZIEM POLSKICH. Wczoraj odbyło j , * *  M. Szyjkowski, podnosząc zasługi ś. p. ( ^ ^ “ k l b n i S S ^ ^ S ”  e r a t^  

t się posiedzenie komitetn obywatełekiego, c* Kamińskiego na niwie literackiej i 'je g o  dzia- 1 handlu i przemysłu w Warszawie, odbył się dnia

Re-sertuaf teatm miej. łnt. J. Słowackiego.
Niedzic]* 1  lutego: Po poł. „Bet.Ieem polskie* 

Rydla; wieczorem ,.Rosihersholm“ Ibsena.
Poniedziałek 2 lutego: ..Betleem polskie" Rydla, 

wieczorem „Tartuffe" Moliera. '
Wtorek 3 lutego: .Jtosmersiiolm14 IL Ibsena

Repe
Niedziela

wieczorem

T3isk!£gO teatru powszec' s«*o.
1 lutego: Po poŁ „Białe fartuszki
•Krzyżacy*.

Poniedziałek 2 lutego: Po poł. Występ baletowy 
M. Piaseckiej; wieczorem „Cyrulik sewilski". 

Wtorek 8 lutego: „Ewa“.

. . . . . .    —  ......................  zespole chóralnym na Mszy ostatniej
ilnysi k raik iem  bez busoli, państew kiem  sra- ! ostatnie granice zachodniej eaęśd Rzeczyipo- j go i szlachetnego pracownika ziemi ojczystej, i” . £°dz-. 13  w kościele Panny Maryi, pod kierun
kuje i  bank ru tu jącera  jeszcze przed rozpo- apelitej będą już definitywnie objęte przez 4oł- a  gdy wzniosła sic mogiła,'pokryło ją irmńetwo! k ,r” » T»* » j  SJE

swego życia narodowego...11 W gru
dniu poświęciła ,.L‘Huiiiaiiit€‘; całą szpal
tę gwałtownej napaści na Polskę, z powo
du rzekomych pogromów żydowskich, jak
by żałując, że nagonka pogromowa na Pol
sko narodom zachodnim się .już wreszcie 
Sprzykrzyła. W numerzo z 17 grudnia zwal- 
ez.i w „L‘Humanite“ p. A. PieTre projekt 
..smej Tolski i oburza się na „Polskę 
Dni owakiego", ostoję reakcyi.

Nawrascwo mówiąc, p. PieiTe, wyrstępu- 
jitcy tok silnie przeciw potędze i wielkości 
ptuiatwa polskiego jest żonaty z żydówką 
rosyjdeą. Wszyscy zresztą najwybitniejsi 
przywódcy soeyalizmu francuslciego i zacię
ci wrogowie Polski, jak np. Marcel Sembart, 
Marinę Montet lub Ernest Lafent są żonaci 
z żydówkami rosyjskimi.

Kiedy 'Clemenceau mówił o roli Polski na 
Wschodzie, jako ,/Jnitu kolczastego" — 
Wyzżą^ił p. Pierre z całą silą przeciwko po- 
łitj.-e.,. Naczelnika polskiego państwa, że 
jeżoS nie będzie prowadził nacyonalnej po
lityki, „to... nic nra zatłzyma inwazyi boi 
szowłekiej na wiosnę".

Podobiką kampanię prowadzi na większą 
jesiwe skalę p. Philips Pric, berliński ko- 
rospeadent „ D a i l y  H e r a l d ‘ a“. Wystę
pując przeciwko akcyi polskiej na Ukrai
nie, nważa za „rzecz najprawdopodobniej
szą zwycięski marsz czerwonej armii na 
Ukrainie, który rozwieje te plany".

Drugi żydowsko-bolszewicki organ ,X ł  
V i » O h v r i e r e“ dodaje do tej opinii swą 
uwagę, iż „robotnicy polscy prędko się 

spostrzegą, że ich rzekomi oswobodziciete są 
yr Dtoeie „bezlitosnymi panami".

„ M a n c h e s t e r  G u a r.d.i.a.n“ zairde- 
Bzcza kerespondencyę z Polski, której treść 
mieści się w tytule: „Bezrobocie, nędza, ty- 
fu?...**

Oetetaio ,,L‘Humanite“ niemal oodzłen- 
nio zwjmuie sio Polska. Cieszy się, „że żoł
nierz polski bije się nie za swoją sprawę, 
a prrtcra grozi N a c z e l n i k  o.w.i P.a.6-

ciirz*  polskiego,
Uroczystość krakowska rozpocznie się dzięk- 

czynnem nabożeńtwem, jroczem na zgromadze-

wieńców od rodziny, od Polsk- Tow. gónii„ 
redakcyj pisir i przyjaciół.

Nabożeństwo żałobne za duszą. ś. pL 7,dzi-
niu narodowem na wzgórzu wawolskiem n as tąp i, sława Kamińskiego odprawione będzie dnia S 
przemówienie, określające doniosłość chwili. Po 
zgromadzeniu odbędzie się nad Wisłą symboli
czne rzucanie wianków na płynącą wodę. Wie
czór odbędą się w obu teatrach miejskich uro
czyste przedstawienia.

spolitej będą już definitywnie objęte przez ioł- a  gdy wzniosła sic mogiła,'pokryło ją nwóstwc i  ki^  ^CHRONISKO DLA STARUSZEK
RÓT. We wiórek i środą 8 i 4 lutego o godz. 
4 po poł. odbędą się przedstawienia amatorskie 
w sali Ochronki przy ni. Krowoderskiej W 40, na 
korzyść Schroniska dla bezdomnych staruszek i 

, . , .. i sierót. Program: 8 komedviki, 2 monologi i gimna-
lutopro o g;‘od7̂  9 rano w kościclo.OO. K^ttugii- i styka r\tTniczii<i.
tów na Piaeku. | GNfAZDO KRAKOWSKIE ZWIĄZKU ARTY-

STRA.IK. W powszechnym Tow. konfekcyj- j STÓW SCEN POLSKICH. Dnia 28 stycznia od- 
nem, u l  św. Marks 1. 35, bedącem dostawcą i-b?ło si« .posiedzenie zarządów wszystkich, filii. » .1 I., ni, —V TT i/il.. /.i. r / A O TY *, M 1 -1 A ■> „TM TT 1 „ O fT W Tl A
ubrań dla armii i zatrudniając era około 500 ro- |v „ vgtKle lllie w ,

Prze* cały dzień domy będą dekorowane cho- botnikćrw i robotnic, wybuchł wczoraj strajk, i ..Gioazda" wybrano
n*nn*ini aa  nUcorti mtocła w ł  „i-zAeinor*ć be- Robotnicy żadają 50 proc. podwyżki płacy. i  L u d w ig a  (wiceprezesi. Czapelskiego (pekretarzj,

ZABAWY TYI.KO DO GOD7 3 W NOCY (Koreckiego (skarbnik) Trzywdara, Ziembińskiego, 
T. . . . . .  . .' 1 •, Lawn.skiego i Górzyńskiego.
a / "  7 a polieyi komuankuje: Ze wziględu ma WYDAWANIE GRYSIKU DLA DZIECI I MĄKI 
ntozoęane ogranieaeme w użyciu węgla, wszcl-loLA. CHORYCH. Począwszy od 1 lutego b. r„ bę- 
kie zabawy, rauty, zebrania towarzyskie i t. p. Idzie sprzedawany w lokalach sklepu miejskiego 
nie mogą przeeingać się poza o-cmIz 8 w n o 'y ! na p1- Jabłonowskich grysik flia dzieci do lat 2-ch 
pod odpowiedzialnością ta ł n r z ą d^ i — -  !w ^ r ę  zapasów po 500 gr. na pół miesiąca, oraz
bawy, jak i "nynsjmującyeh loka-L

Z GŁODU. Zri«vzu zaszedł w Krakowie nie-

rągwiami, po uficacb miasta zaś przeciągać bę
dą mnzyki. »

WIECZÓR KU cza JANA KILIŃSKIEGO
na dochód Bursy młodzieży rękodzielniczej od
był się dnia 25 z. m. Obszerna sala Bursy za
pełniła się szczelnie, miejsca honorowe zajęli; 
ku. Biskup Nowak, przedstawiciele cechu, sfery 
rękodzielnicze, robotnicze i rnteligoncya. Pro
gram wypełniły przemówienia, oraz produkeye 
muzyczne i doklamacyjne, nadto młodzież Bur
sy rękodzielniczej odegrała dwi* jednoaktówki. 
Czysty dochód przyniósł P000 kor. { 40 puszek 
mleka skondensowanego, k tórą to kwotą wrę
czono do rąk  ks. Kuznoryicza, kuratora teiie 
Bursy

kmkowskicii Z. A. 8. P„ na którem połączono 
wszystkie filie w jedno „Gniazdo". Do zarządu 

Tip.: Dobrzańskiego (prezesi,

ni sadzających za- nl-;-;a dla chorych po 1 kg. miesięcznie, za miast 
chteba, po cenach maksymalnych, na osobne le-

   _____  .. ____^ gitymacyc któro od powyższego dnia będą wyda-
zmiernie bolesny wypadek śmierci na ulicy "z gło- 'vaD dla uprawnionych do poboru właściwe biuni 
dn. Mianowicie wczoraj w południe na rogu ul. ; chlebowe. Wydawania, mątd dla chorych ograni- 
Kościuszki na Zwierzyńcu staruszka nieznanego" cm * ię ^ o  dwóch osób w jednem gospodarstwie 
nazwiska padła na chodnik i nic powstała wic- i domowem.
cej. Zawezwane Pogotowie ratunkowe stwierdziło Celem uzyslcania^ lcgitymacyi na dodatkowy po- 
fcnierć z wycieńczenia- \ i bór grysiku dla dzieci, interesowani winni przedło-

1 1 — biurach chlebowych metrykę lub wyciągTrudno wobec tego nie zwrócić uwagi, że w n*- i ^ ć  . . .  . „  . , ..- -
PRZYWRÓCENIE RUCHU KOI .E .10 7VE GO ,pP™ m’RŚC'e iest wieie zakładów i instytucyi do-1 metrykalny dziecka, z as dla uzyskania logityma- 
^ . . 1 , ^ 0 0  7 1.  . ,  - J -  T, \  m broczynnych. których Dtnienie powinno wykluczać t>a P«hór mąki dla chorych — świadectwo le-
D 1 LLTEGO. Jak  aię dowiaduie P. A. i- podobnie tragiczne wyrwdkL Zr.khdy te maia nrze. dekarskie, potwierdzone przez m. Urząd zdrowia.

lejach pańtwa polskiego, podejmie się z dniem 
t  lutego b. t. w rozmiarach ruchu przedświąte
cznego. Od tego dnia sprzedaż biletów odby-

OD l  EUIfctUO. J a s  się nowiafluie P. A. 1 .; poilobnie tragiczne wyyiadkl Zatthdy te mają prze . .
z mb-isterstwa kolei żelańnwych, rącli osobowy, clei za zadanie zapobiegać, aby takie zgony z wy- • ora? lcgitymncyą zbiorową do pobon- mąki. ehio- 
wstrzvmany 17 ty c z n ia  b, r. na wszystkich ko- cieńczenia na ulicach miasta nie miały miejsca. l'a.1 Cl .. Powyższe Icgitymacye wyda.iyać_się bę-

Nieatety, dzieje się £nac®ej_
WLAMAME DO SKLEPU. Przodownik policyj

ny (sierżant) Chowaniec ubiegłej nocy zauważył 
w ni. św. Sebastyana Władysł. Kałużę, stróża (k>-

wuć będzie, stosownie do ilości miejw- w pocią
gach, normalnie, t. j. bez potrzeby Iftgityuiowa-

mu, niosącego podejrzano tłomoki. Aresztował go 
z miejsca i kazał zeznać, skąd pochodzą. Kałuża

nia «ę m y  kasach. Pociągi uruchomiono ogło- ^ la ram f* b W l! ^ !
szą dyrekeye w dzienTiiKftc.n. Sc-henkera. Skradziubo tain 19 zwojów materyL

NOWI POLSCY DOSTOJNICY ZAKONNI.' wartości kilkadziesiąt tya kor. Cześć tych materyi 
Na U f H .  jH J to e J  pn,fto^ly*M
Bonifratrów, dc której — yrkto jwi w swoim j onł jego, łfarya, Fr Piech, Teofil Karzowsld 1 
czasie donosiliśmy — przyłączono n a r a z i ć  
Konwenty w Krakowie i Zebrzydowicach, wy
brano ponownie przeorami: 'ierwszogo z nich—
O

Jan Kołek. Wszystkich aresztowano, 
OKRADZENIE KONSUMU. W ostatnich dniach 

do konsumn robotniczego w Dębnikach włamali
r u w* , w * a * ^  V  ł I T  ^  złodzieje ł skradli skóry i obuwie wartości przc-Jacka M i s i a k a  1 dntsnego O. Michała szj0 29009 kor. Aresztowano FY. Kotarbę I Woje.

B u b l a .  Ponieważ wybrani są Polakami, zatem Łyszrzarza. ściganie wspólników w toku.
  .   , usurięto  -wreszcie nieszczęsne rządy czeskie w ZACZADZENI W ŁAŹNI. Wczoraj o godz. 5 po

s t  w a: „N iecił P i ł s u d s k i  pam ięta  o swej j Konwencie krakowskim po latach szośńdziesię-1 P^-.wezwano Pogotowe ratunkowe do łaźni Rzym- 
, i  . . , . AT. ń .  . . . . .  . . . . . . . .  sklei przT ul. św. Sebastya.na, gdzie z powodu n-przjSBioSci BOCyaUStycznej... Niean n ie  po- ciu. a w zelrrzyaowickim po Stukilkudziesiecm . 1 S7bodzpnia piec*, crv kotła, wydobyr.-ziący się

cizie za uLizczeniem w okręg, biurach chlebowych 
kwoty 1  kor„ tytułem' zwrotu kosztów.

głośnego tenora oper zagranicznych, wywo
łał u nas tak żywe zainteresowanie, że nie
które kategorye biletów są już na wyczer
paniu. Artysta obdarzony głosem o bardzo 
szlacbetnem brzmieniu i posiadający wyeo- 
ką kulturę śpiewaczą, wykona na koncer
cie w dniu 10 lutego szereg własnych aiyi 

i pieśni.

niżą ich do nędznej roji żandarmów reak- 
eyi ewropej-^kiej.

I>aśa 23 stycznia grozi już Naczolnikowi: 
..Jeżeliby P.i.ł s u 3 s k i sprzeniewierzył się 
swej przeszłości... to socyaliści polscy bę
dą wnieli mu ją przypomn:eć i nie dopu
ścić. nawet przy  pomocy s t r a j k u  gene- 
riiłnego. do zaw arcia  ohydnego sojuszu 
z agentami Mikołaja1 Ii-go i wciągnięcia 
Polski w awatuurę wojenną, mogącą przy- 
czv;uó się do jej zgpby".

T i troska żydowskiego agenta o byt Rze- 
cz.ynospolitej jest doprawdy rozbrajająca.

P odorz porem w Konwencie krakowskim zo s ta ł, czad spowodował zemdlenie kilkn osób.
O. BogumR LewandowskL 

Dalej O. M i s i a k  mianowany został D e l e 
g a t e m  z pełną władzą prowirNCyała na Kon
wenty Bronifratrów w Małonoisce, Jest to  pier
wszy krok, uczyniony w kierunku reaktywo-

przywrócił do
Lekarz
przjtoPogotowia zemdlonych 

mności.
OGIEft PIWNICŹNY. Wrzonij o gedz. B 

czorcm wezwano 6traź pożarną na Rynek gL db 
domu pod 1. 24, gdzie zapaliły się śmieci i sło
ma, zapewne t  powodu, że ktoś wszedł do piwni-

IGNACY FRSEDMAKN
j pianista o sławie światowej, wystąpi u nas 

T7iR- tylko joflen raz w niedzielę dnia 22 lutego 
w sali „Sokoła". Program ^obejmuje utwo
ry: Chopina, Schumanna, Bneh-Busoniogo,

wania polskiej Prowincyl 7>akcma. tak chlubnie (^  zapnic5ł Strai po ^dzinio , Seriabmft, W szta i E riedm ąnna. —  Sprzedaż
zapisanego w dziejach naszego kraju przoz swą j LICHWA MLECZNA. Wczoraj na rynku nreszto- ”  C U jfar^zo S z y b k i^ ’ tem pem .
działalność charytatywną i patrystyczną. O. De-jwano p rzek u p k ę  R ozalie  Wątrobę, która sprzede, 
lceat M i s i a k  uczyni riozawodnfe w s z y s t k o , i m l e k o  po 7 kor. za 1  litr. 
co będzie w jego mocy, aby to  reaktywowanie 
przyspieszyć.

ODZNACZENIE DYR. RĘKIEWICZA. Mini-
Z Poiskł i ze śwista.

TRZY FUNDACYE P  PADEREWSKI?,J.
W k ilka  (Ini później w yszedł p. P ierre ze ster spraw wcwr.ętranyeh nadał dyrektorowi p. Helena Parewska, niestrudzona dziaiacżka , 

ey/ęi roli „zbaw cy R zeczypospolitej". W  a r - ' - olk-yi w Krakowie, Drowi Jamowi Rękiewi- na r.iwio społecmej, nabyta w tyoh dniach t r z y , '4 lelki p ian ista , którego pow ażny i głębo- 
ty k n le  z nnia 24 styczn ia  pisz© zupełni© już  czowi, V-tą klasę rangi urzędników państwo- ' posiadłości. Jedną w pobliżu Warszawy, nleda- 1 ki, a  niem niej po tężny  artyzm , w olny od

  l. 1 ł . 1  x   j __ 1 1! _ -T... ̂  -̂------  n o] Ir ! a i ń f aR o i© a ! rr T". nsl rurorri ł\—

P e tri
wyraźnie:

„Jeżeli rząd polaki będzie trwał w swej 
nh.iaczęsnej polityce, będzie rzeczą z b a w 
c z ą  i k o n i e e z n.ą, aby czerwona armia 
Toskiego z a j ę ł a < P o l s k ę  i pom.o- 
g.l.a c h ł o p o m  i r o b o t n  Lk.ojn w  
z g »  i e e e n i u r e a  k.c.y.i".

Na to jeden ze socyalistów polskich od 
powiedział bardzo energicznym listem pro- 
tcil«jącym. P. Pierre wspomina o tym li
ści:: w swym artykule w  „TAFumanite" i pi
sze. ż© z d e m o b i l i z o w a . n . i  robotnicy 
p <lssy powinni o.b.ad.i.ć swój rząd, s ł u- 
c h a j ą e y  k o a l  i.<v̂ *i* Ale... ci robotni 
cy i m chłopi są teraz wiecej świadomi so- 
lidrr**śei z ich rosyjskiemi braćmi. Folska 
part-ya komunistyczna kilkakrotnie solidar- 

tę jwokłamowała. Więc żołnierze czer- 
won*j »rmii nie będą w takich warunkach 
najeźdźcami, ale właściwie oswobodzicie- 
lama .

lóWsrając te glosy żydowsko-socyalistycz- 
B&j prasy można doiść do przekonania, że 
neirłrałni i współdziałająca z niemi między- 
naredówka przygotowują inwazyę Polsłd 
prycz czerwoną armię.

P M m  o h m  nolskini!

ności, odtY.orzy na koncercie we czwartek 
dnia 12 lutego w sali „Sokoła" kompozy- 
cye B a c h a ,  B u s o n i e g . o ,  D.e.b.iL»- 
s y ‘ego, A l k a n  a i Br a h ms . a .  — Koń

skiego jRynek, A—B).

wych. j ieko Logowa, drugą w okolicach Miłosny, trze-1 wszelkiej efekciarskiej żongloryi osławio-
WYJAŚNIEN1E. Otrzymujemy następujące, cią w samej Warszawie. W szystkie służyć b ę -jn y ch  w irtuozów , ta k  bezw zględne zyskał 

pLsmo: P. V. A. Hammond został czasowo przy- dą celom społecznym i koić ludzką niedolę, uznanio 'kulturalnych sfor naszej publicz- 
dzielony do krak. Oldziału Y. M. C. A., celem Jak  informują dzienniki, jedna ma przeznacze- 
wprowadzenia sportów wśród żołnierzy załogi ni o zgromadzać oc-iemniałych na wojnie żołnie- 
krakowskiej. Powołanie jogo na to  stanowisko rzy i otworzyć dla ie-h odnośne w arsztaty. Dru- 
castapiło tylko z tego powodu, ponieważ Tow. ga przezmaczona jó«t dla bezdomnych, osamo- 
cbwilowo nie rozporządzało odpowiednie fa- tnionyirłi staruszek inteligencyi. W trzeciej ■ cert zapow iada się tłum nie. Pozostałe bile- 
chową siłą. W ostatnich jednak dniach udało : znajdą dom dziewczęta, które wojna pozbawiła ty  sprzedaje jeszcze K sięgarn ia  K rzyżanow - 
3ię rzeczonemu Tow. zaangażować p. Bnrforda, | opieki i rodziny. Uczyć się tam będą. gospodar- 
dyrektora Tow. sportowpgo w Ameryce. Mr. 1 stwa kobiecego ze specyalrą uwagą, zwrócorą
Burford pracnjo w tym zawodzie od Ia.t 15.' na hodowlę drobiu. Oiganizaeyą zajmie się j Z tea tró w  k rak o w sk id i.
udrządzał oddwał amerykański na igrzyskach ■ przewodnicząca Polskiego Białego Krzyża po ] Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO komuniiiują: 
ołirnrijsldeh i daje tera samem gwarancyę I powrocie do kraju. I Repertuar przyszłego tygodni* zapowiada cztery
spełnienia należytego swogo zadania. Towa- ZAKOŃCZENIE STRAJKU SZEWCÓW W i w-vstp f  P- v'  y8.oc^ ’ t  t  tI7-ykr'jtl(i'<L 'v ”B°S', ł , * t , t . !n r . n « , . n „ n  „  . , ,  , . , , , mcrsiiOliniM we . wtorek 3, o i 7 lutego, oraz
rzystwo stara  się wogóie, aby zatrudniać ludzi, WARSZAWIE. Nareszcie, po 10 dniach, zakon-!w „Ftcktrzo" w środę 4 lutego. „Nina" L. Kampfa 
spełniających należycie swoje obowiązki i od- crony został w Warszawie strajk  czeladników i graua będzie w piątek 6 lutego. Jeszcze przed za- 
powiodnio fachowo uzdolnionych. Nadm ieniam y1 szewskich, głównie pod naciskiem wyłamania i pon-iad.mą „Lilią Wenedą", do lnóroj niezwykle 
wkońcu, że kap. Ołmrbolror wyjechał do Po- j się czterech firm^pierwszorzędnych, któro praod I
7.nankiego na wezwanie gen. Hallera, celem u-1 wybuchem strajku przyjęły wszystkie żądania.! gtr.tulcri p. t. „Nawet nie pocałunek", 
rządzenia kilkunastn ognisk żołnierskich i pra- W rezultacie tego pracownicy szewscy otrzy-| Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: Jn- 
wdopodohi ie, po spełnieniu swego zadania, po- mali od 60—75 procent podwyżki, zależnie od itro  po południu jodyiiy występ taneczny znakomi-

-**• *• lk“ « ^  « « • *  k“«' " * ^ » z »  « « f W S S T S S Ł J S S E ’—    —    — ... — ......... w 0 wtorek i w środę prześliczna operetka Lchara
GO. Wczoraj o godz. Ś po południu z domu skfe 265 mk., za damskie 213 i t. d. Zamiast 
żałoby przy ul. Karmelickiej 1. 30, odbył się zapłaty za strajk, pracodawcy zgodzili się na

Ewa", która z takiem powodzeniem spotkała się 
na piątkowej premierze. Na najbliższy czwartek,

pogrzeh nieodżałowanego ś p. Z. Kamińskiego, j wypłacenie bezzwrotnej zapomogi w sumie ^>0 / ^ r d c r ^ n e j ^ ^ o S e i  T om 'cM  I g T e S  N i 5  
który był ozdobą świata górniczego, a w swie- mk., poza tem zaprojcktowamo tw o rz e n ie  ko- i roY.ieza „AV gołębniku", która swojego czasu nin

Repertuar „Bagateli".
Niedziela 1 lutego: Po poŁ „Czy jest co do ocle

nia"; wieczorem „Tylko sen".
Poniedziałek ? lutogo: Po poŁ „Tylko sen“j 

wieczorem „Misr’ Hobbs".
Wtorek 8 lutego: „Kobieta bez skazy".

Repertuar teatru „Nowości",
Niedziela J lutego. Po poł. „Wice-marszalek"; 

wieczorem „Wesoła wdówka".
Poniedziałek 2 lutego: Po poL „Wesoła wdó

wka"; wieczorem „Rozwódka".

Miejski teatr p ow szech n y .
„Ewa", operetka w aktach Fr. Lehara.

J-eet to jedna z leipezych operetek Lehara^ 
posiada muzykę mirą, melodyjną, choć w pe
wnych momentach nie wolną od remi iscencyj, 
oraz libretto o tendencja wysoce... umoraliniają. 
coj. Oto Ewa, dziecię bez matki, którem zaopie
kowali się robotnicy fabryki szkła, gdy dorosła 
do lat panieńskich, Die pozwoliła się skusić wę
żowi w postaci mit pierwszej młodości, właści
ciela fabryki hulaki, przyoywającegc wproet z 
Paryża. Droga do nadobnej dziewczyny prowa
dzi przez ołtarz. Zwycięża więc cnota i „praw
dziwa miłoóć" i wszystko kończy się dobrze. 
W operetce, wiele tańców, ewolueyi, sporo hu
moru, parę walczyków, przyzwoita doza 
głupstw typowo operetkowych, a zdałoby się 
przy tom, aby niektórzy z grających nie zaporai- 
mcili, że to operetka i w role swe, czy rólki wla
li trochę więcej życia i humoru. Na to eabie 
można pozwolić.

Wystawiono tę nowość operetkową, pod wy
trawną reżyseryą p. Lelemcza, starannie, bar
wnie i efektownie. Wykonawcami ról głównych 
byK dobrzy nasi znajomi, nie będziemy więe 
ileh zalet „odkrywać". W ystarczy naznaczyć, 
że p. Brzozowska jako Ewa, wykazała pier
wszorzędne walory swego głoeu i wdzięk gry, 
p. Korabianku wniosl£ na scenę wiele ffpeacyi 
i wdzięku a pi Miller jako Flaubert, właśclda1 
fabryki, śpiewał, jak zwykle, z dułem powo
dzeniem, a grał ze swobodą. Pp- Minowk® I 
ZbucKi (szary bucbnltw) dali figury pełne ko
mizmu, rozśmieszające publiczność. P. Wierzbi
cki w melcdramaŁycwiej roli sędziwego kiero
wnika fabryki i opiekuna Ewy. grał s szczero
ścią i gestem namaszczenia. Tańce układu p. 
Koszutskiego żywo oklaskiwano. Debiut tane
czny p. H. Słaiwomirskiej: „walc klasyczny Wi- 
zya", wypadł nader korzystnie, wykazując gra* 
eyę i lekkość ruchów młodej tancerkL E. Ł

cie literacko-dziennikarskim tak  wielką ciesz.ył misyi. ktńraby rozstrzygała wszystkie zatargi schodziła dłuższy czas % afisza w iąntree* w_ 
się sym ratyą i poważaniem. Na czele orszaku i i regulowała wysokość płac w stosunku do cen skon ; wnrszawak-^ nezyseryę prowadzi p. Ku-
pogrzehowego kroczyła muzyka salinarna z : żywności. Pomimo takiego h"ordwmfr.®jv C796a 7:Sraki,, główne role odtwarzają pp.: Czechowska, 
Wieliczki, grając marsze żałobne; d tfegacye! pracowników da nie zastosowała się i zbudd"i toSt**  Morska’ Kucharski’ Korock3z

Wskrześmy św. Agnieszkę!
Do najcenniejszych skarbów, przekazanych 

mam w »[uściźnie prze* ojców naszych, nale
żą niewątpliwie Btaiożyteie świątynie Pańskie. 
Ich ofiarnością wzniesiome i całean sercem przei 
nich ulcocha.ne, zasługują na troskliwą opiekę. 
Nie możemy więc dopuścić ao tego, aby która
kolwiek z tych drogich parnią!ek narodowych, 
dostawszy się w obce ręct. i będąc bezczesz«*o- 
ną, sta ła  się dla pobożnego ludu kamieniem 
obrazy.

Niestety, w Krakowie, tym polskim Rzymie, 
intsiieje kościół św. Agnieszki, piękna budowla 
z x v n  w. — dziś w ł a s n o ś ć  ż y d o w s k a !  
Wnętrze tego kościoła, wznoszącego się na po
graniczu dzielnicy Stradcm i dzielnicy Kazi
mierz, służy obecnie za skład tdaziw a. Kom
pleks zaś dotykających go budynków — nie
gdyś klasztor PP. Bernardynek — zamieniono 
na mieszkania prywatne.

Do czegośmy doszli! Świątynia katolicka, w 
której opeCUy był przez wieki P. Jezus 
w Najśw. Sakramencie, k tóre’ mury przesią
knięte są modłami dziewic P. Bogu poświęco
nych, w której przodkowie nasi czcili św. Agnie
szkę, panuję i męczcuniczkę — w r ę k a c h  ż y 
d o w s k i c h !  Ćoby na to powiedzieli nad  
przodkowie, gdyby im było danem s grobów 
powstać?!

Nie możemy dłużej patrzeć «*a ten bolesny 
widok. Kraków słusznie nazwano relikwia
rzem Polsku Czemuż z tego relikwiarza ma zni
knąć lub być znieważoną publicznie .relikwia 
drogocenna, jaką jast dla nas kościół św. 
Agnieszki?

Czyżby żydzi dopuścili do tego, by ich ja
kaś starożytna bóżnica pozostała w rękach 
chrześcijańskich i bvłą dlą niek t?C(.jl0.
du, jako budynek użytkowy? Uczyniliby wszy
stko, nie szczędząc ofiar, zabiegów, krzyków, 
byle ją  tylko odzyskać. .

Odnośną akęyę mająca na celu wykupieni©

U P  ^  H  i !  I  M  2 angisls& skti I H isfe-
|  g  r y a ł o w  —  w  w I @ I S s Spti

j ł h s l s i  * p e » le n s e y < h  M Eteiyałćw  w y k o n u j ą  
= = 3  podług najnowszych modeli =====̂ î sr-Tjg

H O H A S Z I  W O Ł K O W K Z
przedtem Back I Fahl U L  P o d W S S ©  5 . Telsfon 3348.



Kr. 30. ‘ Ę B & m m  a £s*a 2 Lutego 1920 rolcu. ftk, 3-

W cłokościoła św. śfgitisszki i u^ylcglyck murjjSJ . __
■pokłasztornych, rozpoczęto już w Krakowie oR-acs^ący ustawę, odrzućm ya samą u&a 
piłez zbieranie potrzebnych na to funduszów. -vyę przyjęto w drugiem czytaniu.
Z pierwszy uli dodatkami pOspits^ły zakony Wrćszwie omawiano oprawę ustawy o znfe 
męskie i żeńskie, za i i  przykładjm Śgeezą już sieoift Se.ffou I Wydziału krajoweeo !». Gar

owanłti -wniosek kł. Lutoda-weldego [Bcpter, kap, W. E. Pani ! par. ’J. 5L T. Al-j) iet*. celem omÓTis.iia sprawy wganizucyi po: ki w Pradze, że w mvś! rozporządzenia
odbudowy Byłego Królestwa Kongresowego j rządu cze ko ,tową:*kiei Ii -publiki z dnif 
na podstawiła ustawy sejmowej z 18 lipca 112 grudnia 1919 r. banknoty 1000 korono* 
1919, oraz na tle przedstawionego Sejmowi I we Austro-węgiercKtego Esnkn, osteroplo-

purafiante m. Krakowa. lieyi, }:,ko dwóch rozmaitych
Komitet którv podjął akcyę wykupu, zamie- Referent, p; K l e r n i k, przedstawił mo

rza ©tworzyć w murach budynku poklasztome- własciwosc istnmma na terenie
go zakład dobroczynny, a mianowicie „Przytu- 
*ek dSa sług chrześcijańskich", których tyle, 
niestety, służy u żydów, zamieszkujących zwar
tą miM-ą Si radom i Kazimierz. Smutny jest l<r 
sittsi-cbrześcijanki, gdy-zachoruje u żyda. Tru 
<W pośpieszyć do niej z pociechą re iijm 
S z*e»*tą potrzebuje ona wydatniejszej opiec 
moralnej, będar narażona na większe niebez 
obwzeftetwa, niż jej koleżanki, które z os ta;: 
w obowiązku po dzielnicach przeważnie -prae1 
chrześcijan zamieszkałych.

2 Wtzieją, że w Krakowie rozpoczęta akcyn 
znajfele uznacie i oddźwięk w calem społe
czeństwie polakiem, zwracamy się z gorącą 
1'i'óSbą e jej poparcie, zapomocą choćby najdro 
biiiejszych ofiar, do wszystkich, którym j«**-
drugą nasza św. wiara, którym li ży na sercu ■  | |  ____l   t____
zbawienie dusz bliźnich i którzy kochają świę- v/a(j70ną będzie jedtioliiia adi.iinlstnacya. 
ta *ec*e«jn5czkę Agnieszkę. * fereot kończy wyrażeniem słów uznsmią

Ofiary, na cel pitwyższy® składa.ne^ prosimy ()otyc)irzagcvv(,j pra<cy b. Sejmu

b. G alijy i
dwóch rozmaitych wła/ds. Projekt komisyr 
konstytucyjnej ustanawia, że Sejm i 1 ,ry- 
lizioł krajowy zostają zniesione, bo wszyst
kie lcompetencye nraechodz^ iuj pastw o 
nolalde. W miejsce Wydziału krajowego 
wprowadza ustawa organ likwidacyjny w 
'onnie tymczasowego Wydziału sanoi-Lądio- 
-ego, a na jego czefle będzie stał Ireleg<a 

kia Galicyi, zaś po zniesieniu delegatury 
iaczelnlk państwa wyznaczy przewodniczą 

oe-go na nroyozycyę rząan. W ś® id tego 
wydiziafh ma wejść 0 członków wy Liany cc 
nzez Sejm. Ustawa określa także kompe- 

t&ncyę podatkową wydzbiu samorządowe
go. Bełzie on pobierał dotychczasowe do
datki od podatków na rachunek awowh roz
chodów. TJstawa ma cha. ak ter przejściowy 
iż do czasu, kiedy w calem )>ońrt.wie wpro-

Re 
dla 

galicyj-'

Obrady Sejira polskiego.

przesyłać ra ręce Wiełeb 0. Piusa Przezdzie-
tfnwro, przeora 00'. Paulinów na Skałce w Rra-j* ^  dyskuisyi, p. H a u e n e r  zgłosił szereg 
knwfe. - rezolmcyi, mających za cel utrzymanie pe-

K». J. Gomy, prepozyt Konwentu Bożego iug^^icyi sumcrządowych po wsiach
biała w Krakowie , . i powiatach w Galicji wschodniej. P. Gł ą-

Admrrństracya „Głosu Narodu" przyjmuje j)L^ s k i  wykazuje, ile b. Sejm galicyjski 
fflkże sk ładk i na cel powyższy. wdiziałał dobrego pod względem społecznym,

rospodairczym, szkolnym i komun :kncyi P. 
K i e r n i k oświadicza się pnzeciwko rerzolu- 
cyi pos. Hau.su era, domagającej się jak naj- 
■Kybszego zlikwidoiw; nia Wydziału kra jowt 

Warszawa. P. A. T. Na wezorajszem po-; ^  natomiast dragą rczotlmcyę pos. II a u- 
sćsPcesiu SejńrC P° interepelacya^h, przy- s n e r a, wzywającą i/.ąd. ażeby clo trzech 
fcrąpiono do porządku d ziemi ego. Bez dlysku przygotował projek* terytóryalne-
syi przj jęto wniosek konwentu ter .orów, że i g.Q podziwu mucy na województwa, propo- 
dyaty poselskie i dodatki drożyżniare u- -^lie zmienić w tym duchu, ażeby ona gło- 
rhwalore 28 pążdfcfe-rnika z. roku, o-.az .nn 0 potrzebie oiganizacyi województw
dttsa reprezentacyjny marszałka, pudnusi się ryraB z samorządami wojewódzkiemi w b. 
iWftemaTycznie jednocześnie o u- ki ,»am naj- GalicyL
niż”«y procent, jaki jest lub będzie wprowŁ- jaja, jed opgŁoónśe przyjmuj* ustawę w 
dzony jako podwyżlca irożyźmana dS* mo- ń-ni.giem i trzecian czytaniu, przyczem ad- 
żonntych pracowników państwowych. i rzuca pierwszą rezolucję pos. H a u s n e r a

Nastąpiła daJ^za rozprawa nid  ustawą o a ćli przyjmuje.
Od,łowłedzialnoścł nrzeinłków cywilnych. j>o komfeyf odesłano nagły wniosek p.

Sprawozdawca, p. M i e c z k c w e k i, pro k  i o t  n i k a  o zró-wn .nie paVrów inapekto 
pouaj© w imieniu w iększości komńąyi po rów aak^ł pow-azochnych w Małopotece z po 
piuwkę do art l i  2, ażeby d*dać wyraźnie, ppa-imi i *to«unkami awansowymi w idźcie 
ż* Iw; i śmiem być wykom*™* przez Kzeczypospołkej, oraa wnio-ncl po Aa M o- 
roT rtrrelanie. Gświadca* tóę Jaleu prżeciwko r a c z e w t k £ e j ,  wzywający rząd do pnzed 
in ig *  f sprawkom. _ , łożenia ustawy o ziaopal rżeniu wdów i cie-

p. Władysław I / ę b s k i  zaznacza, zo na- ^  ^  poległych ua wojnie światowej, 
leżj tokzc ustanowić kamę na tych, jŁioray Następne poefc dzenie we środę 4 lutego, 
łupiwki dają.

Pi» tych przemówieniach wyczerpano dy
skusję szczegółowa i przystąpiono do gło
sowania. Poprawkę mniejszości, określającą 
co majmaiej na 2000 marek sumę sprzenie
wierzoną, podlegającą karze śnrerei. odrzu
cone.

Poprawkę komisyi w myśl wyv odiów re- 
ł r  miTi, że wyrok śmierci ma być wy kona- 
Oy przez rozstrzelanie, przyjęto, poczem 
ucLm, alonO całą ustawę wraz z poprawkami 
p , TT1 Dębskiego, tudzież reeokicyę p. Ja 
na D ę b s k i e g o  o reorganizacyi sądów 
adaiarerr.

Przystąpiono najtępnie do rozpatrywania 
Bi anvy łrudowy gazociągu z Moderówki na 
Racszów—Przemy śl de Lwowa i oiiez Ko- 
wy Sncz —Tarnów do Krakowa.

Referodt, p. S z y m a ń s k i ,  przedstawi a, 
fe obecne ,buduje się gazociąg prustuowy 

—G orlico, przeto jest anomalią, ażeby 
obok państwowych gazociągów istniały ga- 
frK.ctifffi pry watne i dlatego komisya oświad
cza się za tern, ażeby wrwlasaczyć na rzecz 
państwa gazociąg prywatny.. Nadto należa- 

przeprowadzić: budowę

Bfew m U M  Ws?i ife u iim
Cieszyn. P. A. T. Na popołudniowej kor- 

fereneyi, w której wzięli udział imieniem 
Komisyi międzynarodowej upi łoomocniony 
minister hr. M a n n e v i i l e ,  podsekretan 
śtmu- margrabia B o r ■ -vr©il i, genciałny 
kensuł W r l to j i  I Dr J  a-m a da , po stro
nie polskiej poseł Z a m.o.r.s.kJ, a ze stro
ny czeskiej M a t e u s z ,  ustalono następu
jący program:

Dnia, 2 lutego przyjeżdżają wojska fran
cuskie, a za nimi włoskie. F r a n c u z i  wy
siadają w B o g u m.i.n.i.e, zajmują stacyę, 
potem Polską Ostrawę, Kirwin, Frysztad 
i Cieszyn; W ł o s i  zajmą Jabłonków, Sko
czów, Bielsko ł  prawdopodobnie Spi m 
i Orawę.

W poniedziałek i we wtoreik wojcko. polskie 
I czeskie opróżni Śląsk, cofając się poza Biał- 
kę i Ostrawicę. Odtąd fila.sk stanów jedno
stkę administracyjną i polityczna. Linia cło- 

h,hy przeprow adzić budowę gazociągu % wa l wojskowa, przeprowadzona nad Olzą, 
do ł h t a r k  ^  kierunku zachodnim można 17:ost^ e zniesiona. Przywóz towarów do 
go doprowadzić od Ctarlic dJ Limanowej. I-KbiestwŁ Cieszyńskiego jest dozwolony, co 
fteforeifrf oświadcza się wfe'aii<!!u za dopusz-jza^ wywozu towar* w ze >. ąs„°, pans wo 
Orawiem kapitału pr\rwatnego. pokiie może u<- *l Bialką, a parst\ *> czesiae

Pe -rwzemówieniach op. O s i e c k i e g o  '>.1.°? .̂
D i a m a n d a  »inis‘er przemysłu i handlu.
OI * z c w s lc i, oświadcza, że nie byłby prze 
oiwny dopuszczeniu kapitało*., prywatnych, 
gdyby' wtotnie tego zachodiziła potrzeb?. 
Rząd jednak rwpooząl budowę gazociągu i 
zjiaśJzic w dalszym ciągu fundusze po-Lt®- 
tn e  na ten cel.

Rsda Narodowa traci władzę adnipistra- 
cyjną. Przy komisjń mianowani będą pre
fekt polski i czeski.

Państwo polskie i czeskie zobowiązują się 
Komisyi międzynarodowej dostarczyć takiej 
ilości środków żywności, jakiej dotąd do 
starczały. Pieniądze polskie i czeskie mają

W głosowaniu oduzucono proponowana kurs obowiązujący na tych nrzesti-zenianh, 
prze* l:omisyę rezolucyę trzecią, dotyczącą (na których iriały dotąd, a kurs fjkuTtaty 

- - |  ' wn v na obu. Konćsya sta.ra się jafe najprę
dzej przeprowadzić całą akcyę.

dopuszczenia kapitału prywatnego, a dwie 
pbjFwszrwezoiucye o budowie gazociągów 
w myci wywodów referenta pizyjęto.

Fmystąpiond do dyskusji n?d wnioskiem 
nząihi o notmenie ustawj- z dnia 27 listopa
da 1919 o przymusowym wykupie mohet 
»Ts*yeh i srebrnyc-h. onaz złota i srebra w

• staaie nieprzerobionym. P a  wyv'odach refe
renta, p. O s i e c k i e g o ,  ustawę przyjęto 
,w łrugtam i trzeciem ozjtaniu.

Praystapiuiio do wnio^lm p. Ż u ł a w a  kie 
go , w sprawie po^lporządkowanm inspekto
rów przemysłowych w b. zaborze austrya- 
«łiiai Ministterstwu opieki i pracy społecznej 
i zrównania ich w kompetencyach z inspe-

• Ltenmi pracy, finrawę r?ferowTał poseł 7. u- 
Ł a w s k i  w duchu wniosków komisyi i rzą- 
#  u W dyskusyi jedyny las. L u t o s ł a w- 
•91 i rzec:wiał się uchwmlen:u tej ustawy.

Korespondent paryski „Gazety "Warszaw
skiej" przesyła swojemu pismu natitepująey 
ostateczny ^ tła d  komisyi międzysojuszni
czych, jakie w związku z wykonaniem trak
tatu wersalskiego funkeyonować będą na 
ziemiach polskich:

1. Komisya graniczna połsko-czesko-sło- 
wa cka (art. 83): Podpułk. Knjwetl (W. Bry
tania), podpułk. Ufflm (rraneya), po*b>ułk. 
G. Pellieelli fWłoohy). major Ousżijze (Japo-

douc — członkowie, <ym*. p^udpułk. Cbee, zar
Btępca.

Fraacyai jen, LupotA, przewo^desawcy; 
pułk. Tissier, komisarz; podpułk. Ganiau, 
zastęnca 'komisarza; kap. Pctdipeirfn, kap. 
Luraind, por. de Frairieu —= rzeczoznawcy 
techniczni.

Włochy: pułk, OL YalwaeGoir5 i podpułk.
Tonini, zastępca.

Japonia: major TiJraha&i l kap. Iczo.
Bobka: p. A. fizembek; piaewodiiics ący: 

p. Oz. Andrzejewski, delegat Poznańskiego; 
W. Knlerski, delaga^ Prus Wschodnich; ks. 
Penclierz, delegat Sycowskiego. ,

N.eincy; jeden  delegrw.
3. Komisya gran ii-cna gdańska' (artykuł 

101): delegaci angielscy, francuscy i ;a.poń- 
scy zotaną wzdęci z łona delegacji' w ko
misji poprzedniej; w razie, gdybj Włochy 
docrarozyły swego delegata, do komisyi 
gdańskiej, będzie nim podpułk. V. Yerne; 
Boiska będzie miała dwóch delegata vr. mar 
|w a C. Rydliewskięgo i łrs. Boitar Niemcy — 
jednego delegata.

4. Komisya zarząduaijąica i pleŁii&ytowa 
Górnego Śląska (art. 88, aneks,): nodpulk. 
Pereira! i p. F. B. Bmuirdilk-a (W. Brytania); 
gen. I>e-Rond, pizewotlniczący (F.rencya); 
gen. de Marin-s Stendardo (Włochy).

5. IConiisya zarządzająca, i plóudecyoown 
dSą Prus ióYchoduicjh (ru't. °5): p. E. A. Ren- 
nie, przewodniczący i podpilk. Bennet£ (W. 
Brytania), p. Oouget (Francya), markiz D. 
Firacasisi di Torro rtossano (YRoohy), p Mr- 
rumo (Japonia).

ó. Knm'sya zarza'łzaiąeŁ i plebiscytem n 
dla olmęgu kwidzyński ero (art. 97): p.̂  H. 
D. Bennmont (W. B ry tan ia), P-_ de Cheni :ey 
(FrancyaX p. Pavia, przewodininzący (Wło
chy) p Ida (Ja.pouia).

7. Komisya zniządzajaca i n1ebiscvtewa 
dla śląska Oiewz^ńsikicgo, Drawy i Spkza: 
p. E. f .  C. Wiltóu (W. Betania), hr. de 
Manneviił6, tymciraso..y nrzewod nn^zący 
(Francya), mark-z L. Borsarelli di lU"fredo 
(Włochy), mol. S. JamhdB (Japonia).

Wioąi wysyłają wojska e& terenów 
plełiisoytowych.

W a m w Ł  P. A. T, Wydział prasowy Mi
nisterstwa spraw zagranicznych zawiada
mia: Wiadomość, jakoby rząd włcald zanie
chał zam*Tu wysłj nia wojsk swoich do te
renów plebiscytowych, pozbawiona jest 
wszelkiej podstawy, ]*raeciwnic, kontyngent 
wojsk włoalr.oh ma być zncczide zwiększo
ny. Mianowicie będzie on się składał % je
dnego bataliony na Olsztyn, z 1 na Kwikzwń, 
z 4 na. Gomy Śląsk i z I n a  Śnjsk Cieszyń
ski
W0J3KA FRANCUSKIE DLA TEREŃÓW 

PLEBISCYTOWYCH.
Gdańsk. F. A. T. Dziennik: niemieckie 

donoszą, że w najbliższych dniach wyjeżdża 
a Paryża do Gdańska 10 batalionów strzel
ców francuskich. To przybyciu do Gdańska 
będą cne iwyeŁua© do terenów plebiscyto
wych.

fiłiitfcter PateSf w W^dnin.
Vi’h  rteó. P. A. T. JE. kor.“ donosi: Mini 

ster spraw zagranicznych, P a t e k ,  w dro 
dze powrotnej z P a r y ż a  do W ar.s.z.a- 
w y przejeżdżał dziś przed południem przez 
W i e d e ń .  Na powitanie ministra zjawili 
się na dwo.cu: poseł polski Dr S z a r o t a  
i Szef polskiego Urzędu likwidacyjnego, Dr 
T w a r d o w s k i .  Minister1 Patek konfero
wał dłuższy czas z posłem Szarotą, infor
mował się o stosunkach wiedeńskich i po
ruszył też w rozmowie stosunek Polski do 
zsgFJwmcy. Do Londynu zawezwany został

przez Ministerstwo robót publicznych pro
jektu ustawy o organizacy* odbudowy tech
nicznej wsi. miast i miasteczek. Obrady od-

wan© według ustawy z dnia 25 hiicgo 1919, 
tracą z końcem gru lnk. *S19 moc płatniczą
na oLszairze ilepuWiki czosko-slowacikiej.

bywać się będą w sali Stowarzyszenia Tech Gd dnia 1 do 28 Imago 1C-2C dozwolona jest
ników w Warszawie i rozpoczną się 9 lute 
go o g. 10 rano, po rwają zaś 2—3 dni. Do 
udziału w ankiecie zaproszeni zostali przed 
sfeawiciele klubów sejmowych, komisyi oh 
budowy, robót puolicznych i wodnej. Mini
sterstwo rolnictwa i dóbr państwowych, 
przemysłu i handlu, skarbu. Główny Urząd 
likwidacyjny, dalej wojewodowie i przedsta
wiciele patronatów, stowarzyszeń budowla 
nych, związku Kółek rolniczych, związku 
ziemian, instytucja wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia, Towarzystwo hygieniezne, Stowa
rzyszenie techników warszawskich, pozatem 
dyrek/cya robót publiczuycc i wszystkie ide- 
ownictwa powiatowych biur odbudowy ot 

szaru byłego Królestwa Kongresowego i wo
jewództwa białostockiego.

W sprawiB zificsieida św iąt
Warszawa. P. A. T, Preszydyum Rady mi

nistrów komunikuje: Riząd rozważ/a obecnie 
w porozumieniu z władzą kościelną zalicze
nie do zwyczajnych dni pracy dotychczaso
wych dni świątecznych, a mianowicie dru- 
giego święta Bożego Ńarodlzeuia i jxmie- 
dra,tików po /nlartwyrhY-gitainu Pańsfeiem, 
po Z0?lanńf Duch? św., świąt. Oczyszczenia, 
Zwie stowaiTiiii i Narodzenia Najśw/Maryi P., 
wreszcie śu-ięta tw. Stanisława. Krwawa ta 
zostiiiie niebawem przed sta wioną do.decy- 
•zvi sejmowej. Na razie żadna jeszcze zmia
na me zaszła; dzień 2 lutego b. r. bedfcie 
u nas obchodzony jako dizioń świąteczny.

tyłko w Głbw-
MhilstersDva w

k graaiGZjf t
Gdańsk. P, A. T. Po obsadzeniu Tczew? 

przez wojska polskie, wolne tniaato Gdańsk 
otrzymało bezpośrednią granicę ż Polską.

Watki na wschadzie.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sEtaba 

gen, wojsk polskicli z duia 31 ?tycznia b. r.
Front litewsko^białor^isiki: Na północ od 

Dź*viny oddziały wt jak generała Rydza-Śmi 
głego ciągłymi energicznymi wypadami nk 
poznalają przeciwnikowi m  oprowadzić kon 
centra-yi przed naszjun frontem. Na oddń- 
ku1 polesldin atak bolszewików na wieś L»- 
szra zesiał krwawo dla ideprzyjuciela od
party. Na reszcie frontu w ut 'rczkacb pa
troli w;*władowczych wzięlKmy kilku l-uttn 
jerców.

Front, wołyński; Na przedpolu Lubaro 
kompania rasza w walce wywiadowczej % 
batalionem nieprzyjacielskim za cuda mu do
tkliwe straty.

Zasu seefa sztabu gen. Malczewski, pułk.

Narzekania Kramarza.
Cieszyn. (Teietoaemy Dr K r t i r a r t

przemawiał onegda' w wydziale budżeto
wym Zgromadzenia Narodowego. Na, )xiczą- 
tku przemówienia zwrócił uwagę na sprawę 
przywódcy Serbów łużyckich, B a r t  ha  

wstawił się za nim, żądając imerwencyi 
rządu czeskiego w tej sprawia. W dalszym 
ciągu reagował mówca n? mowę Dra 
E r t e n s k w e g o  i wykazywał, że naród 
;ZtxTd koniecznie potrzebuj® ochrony za
granicy, wskutek czego frasunki w Rosyi 
muszą być uregulowane, ponieważ trzeba 
oryentacyę czeską skierować na wschód 
W dalszym ciągu poruszył Kramarz sprawę 

minister Patek na specyałne _ zaproszenie powrotu ermii sybeiwjskiej do domu
Lloyd Georgea, r kta>:ym w dwugodzinnej li oświadczył, że zyczfł sobie zawsze, aby
konforenoyi omówił najważniejsze zagadnie- i te w of ska przyszły okryte zwycięstwem dro
nią polskiej polityki zagranicznej. Po swoim 
powrocio do Warszawy wygłosi p. Patek

wymiana +vch banknotów 
nym Bankowym uswęazie 
Pradze,

Wie!?fi> zwycięstwo Mtflerand"̂
Paryż. P. A, T. Radio kraik.: W piątek 

odbyła się w Izbie deputowanych zapowie
dziana wielka dyskusya polbyczna. Po bao- 
*jlo prcejrzystem wyjaśnieniu Mi l i  e r a  nr 
d i w oprawie ogólnej pobtyki rządu, izba 
oświadczyła się zr porrtdluem dzfeiiuym 
519 głosami przeciw 79. Dzienni!d twierdzą 
raogół, że nieradecytfbrraiiie, jakie paanwra- 
ło n;. począticu p^siedKenia. z*oi3ta?o ńa przy- 
ffsło^ć' ftsu-i^to i że gabinet iua zapetrnkmą 
znaczna, większość dta zre«lizowan?a  swego- 
programu pracy i zjodr.oozenia ^wiecznego.

Zajęcie Oiiê y przez URraincew.
Kraków. P. AJ T. Radio z Wiednia: EŁin-o 

fcortwp. podaje: „Ukrainieoher Pressedienst** 
donosi o zajęciu miasta i ptmu O lessy przez 
wojsk; ukrahislde pod wodzą Pawleńld. Za»- 
jęcia miasta dokonano po kilkagiadzinnej 
zaciętej wauce * wo bakami Denikina. Więk
sza caifRć załogi została wzięła do niewoli; 
pozostali schronili tśę na. terytesyium irumuń 
skie, gdirie zositali r-ozbrojeni.

l i t  p  w t  pisl* r t i i
Warszawa. F, A. T. Radio z Rygi. Posie- 

dzonte rady narodowościowej odwrodził s-.ef 
mjsył polskiej WasiiewgkL

Mini der spraw zagranicznych, rezpo yyna 
jąc przemówienib, zawiadomił radę, że na 
posiedzeriu ooecni są pnzertafawiciele na
szych sprzymierzeńców z  południa, który oh 
radiŁ powitała oklaskami. łvastępnie mini- 
ster api'aw zagranicznych złożył wyjaśnię- 
rie co do konfeceneyi w Helsingforsie. Kon- 
ferencyr ta uchwaliła jednomyślnie -wniosek 
prezesa minie4,rów w Finlandyi w srn-awie 
zwrócenia się do mocarstw eprrymicrraonycii 
o uznanie rale jurę* państw: łotcwrkletfa, tt 
tewskiego l estońskiego- śp ra w  granic win, 
na fcyć rozstrzygniętą praez specyator tiy . 
buTLał, dla którego zgromadzi materyiały oo 
lo cery tury ów "iporoycŁ leoraisyas złożona s  
pnra Lsbawicieli mocaratw sprzymiorzonyoŁ.

Nr. -tę ona konforencylt odtujdzie sio w 
Rydize

K t D Ł J * U ? ł  fc.

■bezzwłocznie obszerne okspose w 
komiryi za,granicznej.

sejmowej

nia), dr. J. Rostek (Polska) i jeden delegat (J OilbUdSO ii* M ieS tW ft ^OnorBSaweDD.
cz e sk o-słowacki. j

2. Komisya graniczna . niemiecko-polska ] Warszawa. Pv A. T. Ministerstwo robot 
(art, 87): Wielka Brvtania: pod) aiłkownik publicvmych zwołuje na dzień 9 lutego au

li rsklaiuacye m p m z  rolników.
Wars-awa. tTelofonem). W ostatnim cza

sie Ministerstwo spraw wojskowych wydało 
zarządzenie, ż co do popisowych z lat 
1897 1^01 vrszystbde dotychczasowe zwoi 
nienla mają być anulowane, a na przyszłość 
dopuszczone będą zwolnienia tylko „jedy
nych żywicieli ęodzlny". Wobec tego nar 
Stąpił..by powołanie wszystkich rob;ikótv, 
zwolnionych przedtem dla prowadzenia sa
modzielnych gospodarstw. Kluby .sejmowe 
wydelegowaij swych przedstawicieli do mi
nisterstwa wojny z- prośba o zmianę posta 
nowienia w tym duchu, ażeby za „jedynych 
żywicieli** uznano także rolników dotąd re
klam ow anych. Mir. L e ś n i e w o k i  obiecał 
zadośćucz) tJć prośbie delegacyi z tern za- riydh zastagmów wszystkich stronnictw. Dy- 
strzeżenśein, że o dalsze zwolnienie mogą się | skusyę prowadzono od godz. ) t;iotzór do 
ubiegać jodynie cj rolnicy, któray gospo- 2 i pói rano. tial? ona za zadani pnzepro- 
daraia na 30 (najwyżej) moręrach gruntu. wadzenie ogóln_go poroauniienia I zrzes

' nia się stronnictw.

ga nn. M o s k w ę ,  ale w Pradze postano- 
wierno iiinczo*.

Pclnżonro polityczne Gzech, zdaniem Krar 
marża, jest nicbc-zoieczne. U!vład z R e n n e 
r c m ma znaczenie tylko do czasu dodióki 
ten człowtak jest u steru. W stosunkach 
politycznych wiele zaniedbano. D e n i k i n  
p $ tt& ł olbrzymie zapasy; Czechy powin
ny były zawrzeć z nim układ gosoodarczy; 
tymczasem ubiegła je w tem P o l s k u ,

STRAJK R0LN\ W CZECHACH.
Cks-zyn. (Telefonem). W 32 majątkach 

czeskich wybuchł strajk rolny. W  odpowie
dzi na żądania robotników min. P r a s z e k  
posłał do pracy wojsko. Oburzeni robotni
cy grożą strajkiem ogólnym.
ZRZESZENiE STRONNICTW CZESKICH.

Praga. P. A. T. Radio krak.: „Karodni
Listy** donoszą, że wczoraj wieczorem po
wołał do siebie mińirtei spraw wei.mętrz-

Ogłoszenie.
jńF myśl nc ał* KomiByi .^M-um-elektn- 

cznej * dnu 29 sryrtni? 1920 roku ra>dwy*. 
sza się conę prądu

dia św ia tła  z - l V -  w K 3 - 5 0  

d lt moiordw z K I  50 nc K !  85, 
z a . 1

Podwyżka een obowiązuje począiTSzy od 
odcaytów z_ gruozień 1919 r„ czyli, ze ra- 
chunki ea rtyczeń 1920 będą juz po puoę 
wyższonCj cenie obliczone.

Zs połączenia domowe wrat z trzema me
trami kabuo, za które Elektroi mia miejska 
liczyła dot?td orda tę K. 600.—, obeciłio za
liczać się będzie marek 830.

Kialców, 29 stycznia 1920 roku.
Dyrekcya Elektrowni miejskiej.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wsiystlcim, ktńrzy po starcie najukochańszej 

żony i cĄ.-ki, ś. p. jlarjrł Ir3 beli z Garciyiskich 
Krupoyej, okarati nsip głębokie wspó.omeie, a 
zmaricj poapiostyli o i  dać ostatnią urzrshigy, sliia- 
daray t? drogi, serdeczne „Bóg zapiać".
S 33 Miii I Roózicu

t

CZE8UW KICSIKOW8K9
pizeiywszy lat 74, 

po długiej a cięiklej chorobie, tmatrzoay św. 
Sakramearanu, xaraąl w Pana d 80 stycznia

1920 roku.
Wyprowadzenie zwłok x kaplicy na cmeitta- 
n u  na miejsce wiecznego saoczynkn nasteal 
w nie-izielę 1 latcgo b. r. o g. 4 po południa, 
aa który to smutny obrzęd stroskano dzieci 
aaprarr-ją Krewnych. Prtyjsciól i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
oćprawoncm zostanie we wtorek a  ąo lutego 
o g. 6 rano w kośc. XX Zmartwychwstańców 

przy ni. Łobzowsk'ej.

Kraw iecki Ubiorów M esktsb m .

O BANKNOTY 1000 KORONO ,VE.
Warszawa. P. A. T. C /^kie MiaHstco&twfi 

spraw zagranicznych zawk-domiło konsulat j
w \7konuje wszelkie zam ówienia z maierya-

B 'm ,  5 8

łów  własnych, jnkoleż doslarczonycli. 
Ceny pt^silępne. W ykończenie bez zarzutu.

I B  HU  i___
o t z f e l e ń  a r t y s t y g z n y ć h  i m o z a i k i

S L  Q.'Ż E Ł E N S K .
i ł  u  w  K r a t o v . e ©  ^ B e l a  Z y s m a r . l a  K r a s f A s f c i i S O  2 3  S  ST

>1?5ł St®5i i Ł j e  w ś ż 0 lS « f©  o s a  k l e n i a  d »  3c o -  
§ © f» 5& Ł4r p o  n o j n i ź s ^ y e l i  c e -
sum eky j - 3 p f r i * a 8 j i &  w i t r a ż y  8 o s z k l e ń ,  
a s z k o d Ł © i ? y ć 2 i  w s k u t e k  d z i a ł a ś  w o -  

l e n Ą y c t t . -ilSf
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BUJNE CHWASTY.
POWIEŚĆ.

PoHymafci te krzyki klucznica, wdo^a w 
p ewnym wieku. Przed nią Zaborefc szeroko 
j  A lgo ipswódził s ę  nad swą krzywdą i po- 
Ś&ą cóytroćcią tego przy Wędy Zgłobickiego.

; Jeśli z panem, człowiekiem iak zło
to  —- mówiła z podnością i gorącem współ- 
•(cuciam — postąpili tak podle, nie pozwala 
■mi mój honor dłużej bu przebywać i im aią 
Vwyałaigiwać.

— Bardzo słusznie — pochwalił ujęty &  
"ipspółeziaciem — aśe co pani zrobi?

— Co? Wyjadę razem z panem.
Ule bardzo przypali mu do smaku ten 

.wspólny wyjazd i zastrzegł się: % <
— Ale ia jadc do miasta, może d“ 

nicy, może do Kijowa...
— A pan myśli, że ja tu nr wsd zos<o- 

no? — zaśmiała się głośno — toż i ja do 
lodzi. — Przeżyliśmy razem dziesiątek lat, 
przeżyjemy dłużej. Któż pana dopilnuje? 
Mam coś uciułanego grosza, wynajmę izbę 
kolo pana i dobrze będzie.

—— Ale co pcmde świat? Pudzie?
—  E, co toin! Gadali i tu, a ot i prze

wali. Niema co bałakać długo, iedziemytaj 
hodil Każ pan i dla mnie zgodzić portwodę, 
niema co i czekać. A teraz idę podziękować 
za tę psią służbę.

PoózwMilijąc kluczami uwlącanemi u pa
da, podreptała szybko do dworu.

Nieszczególną minę miał Zaborek, patrząc 
ikta odchodzącą klucznice. Podrapał się w 
•głowę, splunął winie i mruknął:

— Ot, napytawszy się z babą Horotu’ 
!A bodajbyś! — klął siarczyście, a  swoją 
•drogą wyółał parobka po trzecią furmankę 
sta wieś, zobowiązywała go bowiem do tego 
dawna przyjaźń i zażyłość.

! Naturalnie wieść ta przedostała k 
miasteczka z szybkością telegraficzną

j dc 
i ze-

i loktrypowała wszystkich btanujących się 
kupców żydowskich. Była to zmiana ta na
gła, tak nif ypodzijwaiut, & mogła stać się 
tak doniosłą dia miasta, że weyscy wnpót 
obywatele, d^ali o rozwój i pomyślność mia
sta, bez względu na różnicę, a nawal feon- 
kurencyę interesów, wKielaJi sobie tej nad*- 
zwyczajnej wiadomości.

I tak Joel i Da wideł, właściciele najpierw- 
szych magazynów koloniaJnych, g<dr>.c mo
żna było dostać cukru, herbaty, smarów, 
smarowidła, grzebyków, paciorków i obu 
stek, nie licząc perkaiów, gdy spotkali się 
po przeciwnych . aronach błotnistej drogi, 
zawołali do siebie przyjaźnie i niemal ró
wnocześnie:

— Słyszałeś?! Aj, eo za zadana?
— Nu, ale co z tegw bidzie? Może nfc — 

iraekł Joel usposobiony pesymi ty omie, 
gdyż ląj, goła, który przy sposobności miał 
śahnać z Winnicy świeży towar na .Jutrzej
szy oirg, nic wrócił jaszcze, chociaż nu aż 
przyjechać skoro świt.

— Go będzie, ja me wiem — odpowiedział 
Dawidek Rojtman z uśmiechem, gdyż 
wbrew woli ucieszył mą zmartwioną miną 
Joela — ale żo będzie inaczej, w> jasne, tyl
ko trzeba pomyśleć czoeen o żrnycŁ także, 
nietylko o sobie. Ozy ty mnie rozumiesz?

- T y  możesz sobie Dawidsi*a^mać język 
s takiem gtapiem gadaniem —> "dwiócił się 
Joel i szedł swoją drogą.

Nie został Dawideł dłużny odpowiedz’ na 
ta tie  życzenie i zawółał:

— Ty możesrc nogi połamać na twoim 
kramie. Ja  ci to mówię!

Inhi żydzi, świadkowie tej steny, OLiawia- 
jąc gwlrwie sprr.wę zmian we dworze ole- 
szyiisldm, obojętnie wysłuchali wzajemnych 
złorzeczeń, gdyż rozumieli, te  koo&nrencya 
ma swe niezłomne prawa.

I Nuehim, konkurent BUms n* Sruła, wi
dząc, że prawdziwy kujuee Sajeehął tam i 
wczoraj był we diworze, & m ~ 3t osobiście

rozmawiał z panem, przypuszczał słusznie, 
że u Bilmana spotka eżę % najś> ieższen i 
wiadcraościami, bo wiadome byio, że pisarz 
ekonoTiii' oloszyńskiej bywa u niego na wi
nie.

Pok '7 usuneebem przyjaznym nie
pewność, jaik będzie rzekł, wcho
dząc do SnJa:

*— Gittai Tpgl
_— A giten! —  skinął Sntd głową łaska- 

^ ie, ezem ośmielony Nuehim. spytał o no
winy:

•— Wua hert nun najesl
ftrul .ocwszcay zmianą 1 perspekiy wą le

pszej urzyszłości, pogład-fl z lękka, brodę 
i rzekł z uśmiechom:

— Es tngh! — co miało oznaczać, H dfcłe- 
je~. natura-me szczęście.

W te; chwili wszedł jeden z najpiecw&zyeh 
kapuów w miasteczku, Ber Nudelmau.. po
siadający „hazukę *, to jest wyłączny przy
wilej kupowania na targu ityra i owsa chłop
skiego i pozdrowiwszy, (pytał o Mojsie 
Apfełdufta.

Wszyscy trzej - eszli dc alkierza w któ
rym kończył modlitwę Mojsze w narzuco
nym ną głowę r*jcznScu zwanym „tułes“ 
i właśnie całował „cicit‘\  sznurki przypatiy- 
warna się Bogu, zwieszające się w pasie pod
czas modlitwy.

Składając szybko do woreczka przybory 
mod itewne i całując jo macbLralnie spytał 
szybko:

— Co tię stało? Czego wy tutaj? Co za
szło nowego?

— Mojsze, wiecie, co się stało? Rządca 
Oloszyna, ten Zaborek, co nie chciał z nami 
handlować...

— A taki był dumny, że bał się ł nami 
gadać, — przerwał Seulowi Nuehim.

— Mnie nie chciał spr^dać poślodu ży
tniego, którego potrzebowałem do imore 
su, — dorzucił Ber z oowagą.

— Do jakiego interesu — spytał Mojsze.

— Ja  nandluje żytem chłopakiem i ijardzo 
mi trzeba było pośladu do wagi, a on nie 
i nie, — objaśnił Ber.

— Nu, co z nim jest? — spojrzał Mojsze 
na nich.

— Er ist wegl — zakrzyczeli wszyscy 
trzej, & Srul dobywszy głosu większego za
wołał:

— On poszoł woni Ze wszystkiem won!
— Nu, co więcej spytał spokojnie lloj- 

sze, — czy wy wiecie zaeo? poco? dlaczego? 
Czy wy wiecie kiedy odchodził?

Te pytania jtrooiły żydów, ule Nuehim, 
silny brunet i wielki gorączka, a miał słu
szny żal do Zaborka za wyrzucenie go na 
drzwi, powiedział szybko:

— Nam wystarcza, że taki goj, taki nu
dnym  idzie won za nasze krzywdy.

Ber, który słynął z pobożności rzekł uro
czyście

— „02 nojkumes Adojnoj“, — oo ozna- 
«ua, że Tóg jest mściwy,

Wszyucy z uznaniem skinęli głowami, 
a  Mojsze rzekł z uśmiechem drwią<-.ym:

— Numfmowi i wam może wyntarcza ta
ka wiadomość, ale temu co myśli, Jaid s tego 
interes, to bardzo mało. Kiedy przyszła ta 
wiadomość?

— Może będzie pół godziny, może trochę 
wiecc-j, a może trochę mniej — od[wwiedział 
Srnl.

— Ja  Wam powiem, — zaciął Mojsze 
z powagą, — wy potrzebujecie zaraz ale to 
zaraz posiać jednego z naszych, tylko żeby 
on mmi głowę, do tego rządcy... niech on la
mentuje nad nim, niech płacze, niech mu 
przyrzeknie pomoc waszą... czy rozumiecie?

Obecni wielce zasłuchani kiwali głowami 
potakr:jyoo, gładząc brody.

— On potrzebuje się dowiedzieć kiedy to 
się stało? dlaczego? poco? naco? i c o z  tego 
będzie?

Żydzi za cmokali z wielkiego zachwytu, 
a Nuehim zawołał:

Ajl aj! Co to za dolikatny rozum!

— Prawda! Prawda! — potwierdzili Srul 
i 3er z przejęciem, — a dlaczego nam to nil 
przyszło do głowy?

— Dlaczego? — uśmiechnął się Mojsze,—* 
wy siedzicie w błotnistęm, malem miaste
czku, a ja w samej stolicy... w Berdyczowie-

— Nn, i my mamy naszych uczonych, —* 
powiedział Ber, urażony lekceważeniem s\^e- 
gu miasta. .

— Czego wy stoicie? — *aw olał Mojsze-^ 
dlaczego nie robicie tego, oo ja kazał?

Nuehim, ch^ąc pozostać przy żywem żrÓ-' 
dlę cajświęuzych wiadomości, ofiarował 9ię' 
pożyczyć konia posłańcowi do Cieszyna, zaś 
Ber zaproponował Josla faktora, który ma 
głowę do takich delikatnych interesów.

— Wy wiecie kogo tam posłać, — rzeki 
Mojsze, — i zrobić to zaraz, ja czekam jsgOt 
powrotu... a ty Srul, każ mi podać śniadanie.

Do patrycyatu miasteczka należeli nić- 
ty'ko Srul, Ber i Nuehim, ale także Joel

Duwidel, właściciele magazynów’ kolonial
nych. zaś pierwszą i najważniejszą osoba 
był Otjasz Distenfeld, handlarz pieniędzmi, 
bankier miasteczka, żyd układny, grzeczny, 
który w potrzebie dogadzał swoim za umiar
kowanym procentem po dwadzieścia od. sta, 
a obcym, jak się zdarzyło, ale nigdy mniej, 
trzydzieści procent.

Jako człowiek niezłymnych zasad, nigdy 
nie dał się skłonić do ustępstw, chyba, że po
trzebujący dawał w zastaw rzecz cenną i i)Cr. 
wną zbytu.

I Ozjasz, chociaż sie bardzo szanował 
I z byle 101?™ nie wdawał się, jednak w tak, 
ważnej chwili dla miasta, poszedł we wła
snej swej osobie Jo Bitnrana, przyjęty wdzię;. 
czme ł z należytym szacunkiem.

Palrycyosz" zasiedli w alkierzu, gdzie Srul 
wprowadzał gości znaczniejsz.ycli, jak pisa
rza gminnego, pisarza folwarcznego, wójta, 
a w dr ie targ owe dzierżawców, popów i by
wającą tu uboższą szlachtę.

(Ciąg dalsay naet^pi;

D n i a  1 5  l u t e g o  b .  p .
ukaże się

TYGODNIKA

„PRZEMYSŁ i HANDEL”
-'llfewftnn Ińisttntn tonjsli i bab)

poświęcony sprawom przyszłości gospo
darczej Gdańska jako portu Polski, stosun
kom przemysłowym i handlowym w wol
ne n mieście Gdańsku oraz sprawom pierw- 
_ieg i gdańskiego jarmarku wiosennego. 
Zanyt nstar*a w*4aay w IwAcb lazytoek — (oł- 
•fetaa I fnacwl w, p rifu in  będzlt azwakt rez- 
pańnehnlaay w krają I zasranieę w azczsallaoM 

na Jarmarku Olańsklm. ■
Do zeszytu doJącionJ soaUaie mapka Odadstru

O G Ł O S Z E N i A
da zeszytu gdsiskiego przyjmuje Administrscya 
Tygodniu .PrsamysJ i H <,del* Warszawa, al. 
Z^oda 1, telefony 103—*8, 305—83, 87—80 orai 
wsayatkie blara, filie, cUdziaty I acagtary Tew. 

akcyjnego .Reklama Polaka*.
Takst fnuicaskl cgdoszeń Admini&tracyi plama 
okłada bezolatnia. Termin oatar*czny aadfyłaaia 
gotuwycb tekstów usuia się aa dzień 10 lute;*. 
Ha akspanantńw aa jarmarkn gdaśaklia zostaaia 
w Islaie or łoszeaiowy ai utworzą ta osobaa rabryka

UBRANfA
z jngielakich 280 

1 kra jurny Jh małegra^w
w wielkim wy berze wykonuje

Hajtasz i Wcłkonrisz
Inkśw, Pgdnb 5, Ts). 3346. 

R e c i l n o i ć• powie, zcT if około 70 arów, a aonernyiBl bndyakaail w ale- Me powlatowem, pnf uaya torie (olejowym położone, nii- OaJaca L.' m zaiołeiile imbryU Jut pod aoLr—1 wBrankaml do wyd-lartiiwUnla. Z-tmdoa mb pert to»«w ■oBzjioiołoTnOaA pHtrowe około 20, aA, Zzioozo- •h McflK to eta Cłoeul.a- jt u* t 4 .lab rfcł". 337

PAKI
z piasin i harmniiiow
sprzedaje Skład forte
pianów Heleny Smo

larskiej, Wolska 7.

F o r t a p ^ n y ,
P i & n i n s ,

F l s h a r m o n S o
Sprzedał, santiaoz, tryua- 
j na. mapuje takie !n ._u- 
maotj a tn  

o«
wan-;. — Skład 

aeńw Heleny Ssne- 
Wobfea 7. 8B

N a j t a ń s z e  W y d a w n i c t w o  M u z y c z n e ! i
MUZYKA i ŚPIEW

■— - -  M its ię czn lk  s .tys łyezny —   =
poświęcony po lsk ie j tw ó r:zo śc i muzycznej.

Dwanaście dodatków muzycznych rocznie.
-  —  Prenum erata roczna K 80*— —

Rtfttcyt i Admieistraoya: w Krakowie, ^ n j n t«, h m u a l 35. I

d l a  2 ^ i ' t a d 6 « f
i S L S s S S  p o g r z e b o w y c h ^

Fabryka ornam entćw do trum ion
F U  WAGH38AN Warszawa, ui. Królewska 49

=  poi ca —  828
sw oje wyroby ja k  rów nież ubiory, 
pantofle 1 pończochy dla um arłych.

a—  u w a w OTBBMeen w  mm m b m iw

c e r a m i k a !
S U C H t U N I O W S K A  I

Seteae awep aryrohy, a mlaaewiele ISO

naczynia kamienne onniotrwałe *
l  | M * v n  wymiany a razie p«kni(ele w ê nlii

tE i.T ft.aa a  snteHLUt i susi om ,im  
A .  1 . L e w iń s k i!

w Krakowie, ul. Starowiślna 25.

K a m i e n i c a
z komfortem, duża, w dobrem położeniu, 
Dz. IV., blizko stacyi tram. do sprzedania. 
Wiadomość: Aleja Mickiewicza 47, I. o., drzwi Nr, 9, 
od 8—6 po południu. Pośrednictwo wykluczone. 808

=  zaęz^u sis kgagiERitó sw o im  t =  
A J L E P S / E  i N A J P E W N IE J S Z E

A S I O N A
W A R Z Y W IE  I PASTEW NE

su jo t  do naiiyclr
W SKŁADZIE NASION „ZAGON”

Spółka i  ogr. por.

K

Krakd jt, ul ca Pasatowa f .  17, 802

W § € C . A D K J
od członków T -'.'arz katf>l. rłaść. realn. jpowtłniony 
jest odbierać ^edyutła tylko inkasent, zaonat^ze.iy 
w lefitymacyę podpisany przss. prezesa Dra IViussiia>

Sipllalna 40. Szpitalna 43.

SALON S ZTU K I
Sprzedaż obrazów najwybitniej
szych artystów - malarzy pol
skich i zagranicznych pc Hai;tań

szych cenach, =■===— ±

Również sprzedaje się na

SPŁA T Y  MEESIĘCZKE
Onacme:

W SPANIAli
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W Y S T A W A  L U T O W A .

Pamiętajmy o żołnierzi1 pulskim!

P O L S K A  I C ^ ^ T O W I I
fifl STOlV. ZAREJESTR. 

Z  0 3 3 .  P ^ K Ą .

Z A K O S Z E N I E  D
Kraków, w  październiku 1919 r.

S Ó B S K R Y P t f t ' -
P o lska**  w  K ra k c i» 3 c f Stow. za-ej. z ogr, por., po dwuletniej praw ie dziaialności w powyższej 

formie prawnej, stosując się do nchwały swefio zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 26 kv?ietnia b. r. posta
now iło przystąpić do zamiany na Y©?37Etf£*7S§tw,5 flftTyJSŚ© celem roz;r.er;:enia swych rgend r t  Wiśle, uniezaicżnieRia 
tw ych transportów  przez zakupno dw u większych statków parowych (holowników), .zwiększenie parku galarowego 
o dalszych 200 jednostek, a  wreszcie uruchomienie swej filii dla żeglugi morskiej w Gdańsku. W tym  celu przediożyfo 
ono Ministerstwa Przemysłu i  Handlu projekt statutu spółki akcyjnej o kapitale

5 , 0 0 0 * 0 0 0  '
podzielonym na 25.000 szlak pełno i gotówką wpłaconych akcyi po 200 koron, s tego 15.000 sztuk akcyi im iennych 
n ó  1  muszą pozostawać własnością obywateli Pnństwa Polskiego osaz 10.000 rztuK »k*ji opiewających na OKtziciela 
Proelew akcyi im iennych z jednej osobj* Ła drugą w rmaga zgody Zarządu.

Na podstawie upoważnienia M inisterstwa Przemysłu i Handlu sy W arszawie z dnia 2 2 -go w rześnia b. r. 
Nr. 15563/19 rozpisuje ;-Żegiuga Polska* v/ Krakowie, Stowarzyszenie zarejesirow ane z ograniczoną poręl ą

na kapitał rkcyjny Spółki Akcyjnej pod firmą
Ś E O L U S A  P O L S K A "  L  A. W  K R A K O W IE
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pod następującymi w arunkam i:
1) Tow. „Żegluga Polska* w Krakowie, Sto w. zarej. z ogr. por, oraz wszystkim udziałowcom tegoż Towarzystwa przy

znaje się praw o pierwszeństwa do poboru akcyi do wysokości iŵ OO.UOO koron.
2) Reszta akcyi przypadających do suhskrypeyi oraz akcyi nie objętych jS iez  wymienionych pod 1) przypadnie innym

subskrybentom.
Sj Z dniem 1-go stycznia 1920 r. obejmie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koiicesyonaryuszk’ po cenie 

szacunkowej w zamian za akcyc.
41 Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotówce cma należylosć subskrypcyjna z 5% od 1 stycznia 1920 r.
Sj Repartycyę akcyi przeprowadzi Komitet założycieli do 30 dn» po zam knięciu subskrypcyi według iwego uznania, 

przyczem zastrzega sobie przydział akcyi imiennych lub na okaziciela ODiewających. Na wypadek nieprzy- 
dzielenia akcyi zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty najpóźniej w 30 dni po dokonanej reDartycyi wraz 
z 1 i pół procent od dnia dokonanej w plata.

6) Subskrypcyę wpłacfe można również w asygnalarh Polskiej Pożyczki Państwowej, przyczem odsetki za czai od 1 stycznia 
do 1 maja 1920 uiścić należy w gotówce. — Towarzystwo zastrzega sobie stw ierdzenie autentyczności każaej 
asygnaty w drodze urzędowej.

S u b s k r y p c y ę  i  w p ł a l y  p r z y l u i a l ? :
„ Z IG L U a f i P O L S ^ Ł 1* v» KKflK©«fEE, ST€r«7aS22Y^S2M15 8^32SJBS1TRa«I^IHI 2  © G ^ N I C O N r .  P ttR S K Ą .
ta n k  Prsainycłow y w a Lwowie, oraz Fi.tr w K rsiiow le, Drohobyczu, Krośnla i Uz&zotfJa ó ń r n ia i l .  Bank w *r“
sza«i'a . iaf>. K ssa O azcządnotti w  Krakowi®. Cii ni: ?, amahi r  Kra c i . *  Bant: Krajowy w o  t » c  *rta oraz PiM<» WK?aMoci5fc. 
I n  n .  j a ,  S h  I E k s p o z y tu r ę  w k t e t a j i  **— “  !1— ■■ --- — “ 1-  '*—  « * . n « n i f  i
Bankowy fa g u t t  Raczyński w  Krakowie, ę* !t.

!.,r. K ra jow y  w .  «  w .—  - — ------ — *
g. Bank w  Pasnantu. Tnw, O sza o d n . i Z a tia sk  Pf ■?**? J** . .lh

Bankowy " a p u tł Ra :zyuski w Krakowie. »,*a f*. Ziem ski tl/asly ło-jy  w a oi ar Filie w  KrciowW* s a n s  ku
S półek  Znro»kowy«h u P oin ai iitt oraz ła ^ a  o d d z ia ł w 'ffifarsszw!®. Bank Bailcyjski d la  H m i l s  I Przemyj®!* w KreKowta.

-a _________ _ i.. we—raminue w emi»-« . •

Ifokładre Wydawnictarz , u e  Nsrods* Am, i  oąraoinanA pdpcwiedzisłeośd*, mm Jjtmfalobor sdoorredtdalłpr Władysł»R H ero ,w  f e s ,  — Drukarnia „Głosu Narodu'* *  Krakowie, pod zarządem R. 1 erka.


